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DR. JUDYM.

Z OPŁATKIEM.
ieczór zimowy zapadł na zaśnieżone niwy. Zamigotały gwiazdy na 
widnokręgu, srebrnem światłem przepoiły przestworza. Od ciemnej 
Odry po daleką Dźwinę i siny Dniepr, od wielkiej wody Bałtyku 
po łagodne Karpat grzbiety i ostre turnie Tatr —  rozpłonęły sie­
dziby ludzkie rzęsistym blaskiem godowej biesiady.

Odwiecznym obyczajem ojcowie rodzin rozdzielają chleb biały 
i kładą spracowane dłonie na głowach potomstwa: Błogosławione 
niechaj będą dziatki nasze ! Pokój i pogoda niech zamieszkają w do­
mostwach naszych! Niechaj kęs biały, który bierzemy wzajemnie 
z dłoni naszych, będzie oznaką łaski, iż wiekuista W szechobecność 
zbliżyła do nas przestrzeń i czas i pozwoliła nam płynąć przez 
wspólny strumień doli! . . .

Nastrój świąteczny ogarnął serca. Ciche ściany domów rozbrzmiały szczebiotem szczę­
ścia, zapromieniały uśmiechami. Jakiś szept serdeczny otulił dusze zachwycone: Chwała Bogu 
na wysokościach, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli. Nie smućcie się, nieszczęśliwi, bo oto 
przychodzę z rozkazaniem nadziei. . .

Szept uleciał dalej na skrzydłach wiatru i roznosił dobrą nowinę po więzieniach i cy­
tadelach, po- katorgach mroźnego Sybiru, przepłynął ocean, powtarzał ją  na drugiej półkuli. 
Nie opuścił żadnego miejsca, doleciał wszędzie, gdzie były dzieci, polskim chlebem wy kar­
mione, skropione łzami polskiemi. Przynosił wszystkim rozkazanie nadziei...

Błogosławiony wieczór, jedyny na rok długi, dzieliciel chleba białego —  na sojusz
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wieczysty doli i niedoli! Koiciel krzywdy i bolu, rozdawca nadziei! Błogosławiony jedyny 
wieczór, w którym szept serdeczny zlatuje na chwilę na ziemię mogił i krzyżów! Zlatuje na 
chwilę i odlata, ażeby wrócić aż za rok, osuszyć łzy, uchronić od rozpaczy, przypomnieć 
nadzieję...

Po odlocie jego ileż razy zerwał się orzeł białopióry i wezwał braci na dzień wyzwo­
lenia ! Ale strudził skrzydła na wysokościach i usiadł znużony na skałach niedoli. I tylko
wróżby zostały i świty w dalekości, a bracia w męce zostali i gorżkiej tęsknocie. Aż przyj­
dzie wieczór, w którym wróci i już nie odleci.

Lecz nie nadszedł czas. Jeszcze nie wszyscy bracia zrozumieli, że rozkazanie nadziei,
to nie pociecha dla serc słabych i ducha małego, ale hasło czynu dla ludzi mocnych i wiel­
kiej wiary. Inaczej grzech zaniedbania poprawiony być nie może i nie może być wybawienia...

Ziemio moja rodzona! Karmicielko moja i przyszła mogiło! Ziemio przodków i spółro- 
daków! Kiedyż wydasz synów, którzy pokochają Cię do zapamiętania! Którzy wyplenią kąkol 
słabości, zwątpienia i niemocy! Którzy podejmą nieubłagany czyn i staną się ludźmi wolnymi 
na wolnej ziemi rodzonej!

Kiedyż zrodzisz pokolenie, co stanic się godnem, ażeby w wieczór wigilijny i na każdy 
dzień spożywało chleb biały, w świętych wnętrznościach twoich wypiastowany! Który nic 
będzie już chlebem nastroju tylko świątecznego, chlebem niewolnika. . .

Barbarzyński zaborca kradnie nowy kawał ziemi rodzonej. Gdzież glos, któryby zbro­
dnię napiętnował. Gdzież czyn brata, bliźniego naŵ et, co kładzie żywot dla ocalenia brata. 
Ziemio nieszczęśliwa! Synowie twoi polubili kajdany i obroże, zapomnieli o ofiarach, budują 
kruche lepianki samolubstwa, a wróg rozmiata je w niwecz. Tańczącymi stali się niewolnikami, 
niegodni chleba, który hojnie rozdajesz.

Jedni milczą, jak gdyby zaniemieli. Pruska polityka przeżarła serca, zamknęła usta.
Najbardziej umęczeni, a przecież winni, gdy milczeć nie wolno.

Drudzy, jakby na urągowisko, rozprawiają o gwałcie, jako o akcie wewnętrznym pań­
stwa knuta, szubienic i rozbojów. Nie inaczej rozumowali dyplomaci Targowicy, taksamo Mo­
skal plwał im w usta obelgami i rozdawał złote łańcuchy za upodlenie i wysadzane brylan­
tami tabakiery.

Najswobodniejsi przerazili się skromnej interpelacyi i znieważyli samych siebie, reda­
gując w ustroniu klubowem frazesy manifestu, co przypomina nicością bańki mydlane. Od­
ważni w ciasnem kółku, tchórze wobec obcych.

Ojczyzno nieszczęśliwa! Gdyby Cię można frazesami patryotycznymi odbudować, była­
byś wielką, jak cała Europa. Lecz gdy Cię trzeba czynami budować, kawałka ziemi nie masz 
na mogiłę. Dzisiejsi przedstawiciele Twoi już nie czynów, słów nawet zapomnieli, gdy te słowa 
wydać się mogą czynem.

Nie tak robili konfederaci barscy. Nie tak robił Kościuszko, nie tak legioniści, nie tak
ofiarnicy z r. 1831-go, 1848-go i 1863-go, nie tak się działo w r. 1905. Zwycięstwa —
prawda — nie odnieśli, ale cześć narodu ocalili, ale prawa najświętsze przypieczętowali krwią, 
ale prawa te przekazali potomstwu niczem nieskażone. A byliby nieraz zwyciężyli, gdyby mali 
sercem przedstawiciele nie przedyplomatyzowali wielkiej sprawy frazesami manifestów i lękiem
0 dobra dziedziczne.

Jak człowiek, tak i naród, tyle tylko ma prawa, na ile zasługuje. Jak człowiek, tak
1 naród, tyle tylko ma wolności, ile jej sobie zdobyć potrafi. Kto praw swoich nie jest i nie 
chce być świadomym, utyje w bezprawiu, ale praw nie posiędzie. Kto o wolność nastawić
się nie umie, w złotej chodzić będzie obroży, ale nie zdobędzie wolności.

Nowa sromota spada na imię polskie. Przedstawiciele wtulili głowy w ramiona i sądzą, 
że czynią mądrze, bo dyplomatycznie. Nie wiedzą o tem, że sprawiedliwość mimo wszystko 
utwierdza się coraz bardziej w umysłach narodów, że żaden wzgląd szowinizmu nie może jej 
przytłumić, żadna racya stanu nie może jej na długo podeptać.

Nie wiedzą o tem, że trzeba szanować samego siebie, aby być szanowanym przez
obcych. Nie rozumieją, że brak protestu wobec obcych może być równoznacznym z wydaniem 
na samego siebie dekretu śmierci.

Smutny będzie tegoroczny wieczór wigilijny. Szept serdeczny nie rozejdzie-się po ziemi 
polskiej ze słowem nadziei. Zbyt bowiem rozmnożyły się grzechy: powysychały serca, dusze 
pozastygały.

Lecz nie! Wszak rzesze mnogie czują i kochają. Wszak onę nie winne, że na szczy­

786



tach niemoc i zwątpienie. Szept serdeczny nic zapomni o nich, nie zostawi bez pociechy. 
Tyle już przecierpiały, przecież przetrwały. Nie straciły wiary w sprawiedliwość, więc będzie 
im dana.

1 będzie dany im czyn, co kruszy kajdany i zrzuci z duszy narodu upodlenie ślepych 
i małodusznych, zdeprawowanych w niewoli, nie wierzących w sprawiedliwość.

Z nimi wszystkimi, z braćmi naszymi, którzy nie stracili wiary i miłości, dzielimy się 
opłatkiem, chlebem wspólnym wspólnej naszej ziemi. I mamy niezłomną pewność, że dusze 
nasze, choć ciała oddalone, skojarzą się w jednetn uczuciu i jednem zawołaniu: Chwała Bogu 
na wysokościach, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli! Nie smućcie się, nieszczęśliwi, bo
oto przychodzę z rozkazaniem nadziei!...

' -    -      . r - - . =

WŁADYSŁAW STUDNICKI.

SPRAWA POLSKA
Rosya jest chora na niedorozw ój jej sił p ro ­

dukcyjnych, na dysproporcyę między jej po trzeb a­
mi państw ow em i, a finansow ym i środkam i. Dys- 
p roporeya ta  w zrosła przez wojnę. D ług p ań stw o ­
wy w zrósł z 6 do 8 m iliardów  rubli, arm ia i m a­
rynarka w ym agają m iliardów  na tw orzenie broni, 
zapasów , amunicyi, okrę tów  — też w szystkiego, co 
zniszczyła w ojna.

Ani kw estya agrarna , k tó ra  zaostrzyła kryzys 
państw ow y Rosyi, ani kw estya robotnicza nie zo­
stały  załagodzone.

O kres rewolucyi tylko rozniecił i pogłębił istnie­
jące społeczne i hierarchiczne antagonizm y. O kres 
reakcyi roznieca antagonizm y między rosy jską a 
nierosyjską ludnością;- rząd bowiem  dla zatarcia 
w spom nień porażek  i ugaszenia iskier rew olucyj­
nych, rozrzuconych przez kryzys państw ow y, usi­
łuje z wielkiem pow odzeniem  skierow ać spo łe­
czeństw o rosyjskie przeciw  nierosyjskim  n aro d o ­
wościom  Rosyi, co w zbudza w śród  nich prześw iad­
czenie, że polepszenia sw ego losu przy w sp ó ł­
istnieniu z R osyą spodziew ać się nie mogą. D aw ­
niej militaryzm wycieńczał finansow o Rosyę, a miała 
ona do obrony jeden tylko front. Dziś, gdy Jap o ­
nia m ilitarna i zw ycięska stanęła  nogą w  Azyi 
W schodniej, panu jąc w Korei i P o rt-A rtu rze , gdy 
może w każdej chwili skoncentrow ać sw e w ojska 
na kontynencie Azyi, Rosya m usi się wycieńczyć 
dla obrony  kraju nadm orskiego. 600,000.000 rubli, 
w yasygnow anych  na budow ę kolei nadm orskiej, 
to  tylko część w ydatków , niezbędnych na Dalekim 
W schodzie.

W  1908 r. R osya buduje 1000 km. kolei żela­
znych w Azyi, kolei, nie m ogących się rentow ać, 
b tylko 300 w Europie.

Zbrojny pokój Rosyi z Chinam i i Japonią w y­
cieńcza jej gospodarkę  p ań stw o w ą i narodow ą. 
W szelkie „porozum ienia“ z Japon ią  odw lekają tylko, 
ale nie usuw ają now ego starc ia  rosy jsko-japoń­
skiego, zabójczego niemal dla Rosyi.

O bok  Japonii odradzają się m ilitarnie Chiny, 
posiadające in stru k to ró w  japońskich w  swej armii, 
m ające już przeszło półm ilionow ą, dobrze wyćwi­
czoną armię. G ranica chińsko-rosyjska ciągnie się 
około 15.000 w iorst, jej o b rona  wieść musi ku ruinie 
Rosyi. Zlikwidować kw estyę azyatycką, wycofać 
się z Azyi Rosya nie może, gdyż nie może wyrzec
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W DOBIE OBECNEJ.
się Syberyi, sw ego terenu  kolonizacyjnego, w  k tó ­
rym  już ma 8 mil. ludności rosyjskiej.

O panow anie pó łw yspu Bałkańskiego, zabór S ło ­
w ian bałkańskich i austryackich  jest tradycy jną 
dążnością Rosyi. W  XVIII w. Rosya w chodziła 
z A u stry ą  w  przym ierze przeciw  Turcyi, A ustryą 
bowiem  też ma tradycyjną dążność do zdobyczy 
na B ałkanach. Lecz gdy w zdobyczach na Turcyi 
uczyniła R osya postępy , A ustryą z daw nego sprzy­
m ierzeńca Rosyi w  spraw ie w schodnio-europejskiej, 
s ta ła  się na gruncie tej sp raw y an tag o n is tk ą  R o­
syi. Już podczas w ojny 1828 r. sw ą forsę dyplo­
m atyczną w ytężała A ustryą  przeciw  Rosyi, w  1854 
roku zm usiła R osyę w ycofać się z księstw  naddu- 
najskich i przez cały czas w ojny krym skiej sztab 
generalny austryacki opracow yw ał projekty  w y­
praw y na Rosyę.

W ojnę rosy jsko-turecką 1877 r. rozpoczęła R o­
sya przy porozum ieniu trzech cesarzy. Pom im o to 
stanow isko A nstro-W ęgier podczas tej w ojny było 
dw uznaczne. B udapeszt illum inował się przy każ- 
dem  niepow odzeniu Rosyi; w  Galicyi, zw łaszcza 
we Lwowie, w rzało i kipiało przeciw  Rosyi. Tylko 
Czesi i inni S łow ianie austro-w ęgierscy  sym patyzo­
wali, z Rosyą. A ustro-W ęgry  cały czas się w ahały. 
P o  woj n/e A ustro-W ęgry  okupow ały  Bośnię i H er­
cegowinę.

C esarz Franciszek Józef p rag n ą ł tych prow in- 
cyj, jako  pleców  dla Dalmacyi. A ndrassy , owo- 
czesny m inister zagraniczny, w olałby zdobycia ple­
ców dla m onarchii H absburgów  — K rólestw a P o l­
skiego. N iestety, rzecz ta  została odroczona.

Rosya czuła się obrażona okupacyą austryacką 
Bośni i H ercegow iny i gdy tylko po  wojnie tu re ­
ckiej odbudow ała  sw e finanse, zajęła w rogie wzglę­
dem  A ustry i stanow isko. W  okresie od 1888 aż 
do 1894 r. w ojna austro-rosy jska, czyli raczej trój- 
przym ierza z dwójprzym ierzem , była blizką. G łody 
w  1891 i 1892 r., jakie nawiedziły Rosyę, ostudziły 
jej w ojenny anim usz. O d  1894 r., w ojny chińsko- 
japońskiej, uw aga Rosyi zw raca się już w inną 
stronę, pochłonięta  jest przygotow aniem  się do 
wojny w schodnio-azyatyckiej.

W ew nętrzną politykę A ustry i w  tym  czasie de­
zorganizuje hr. Badeni, zaostrzając antagonizm  
czesko-niemiecki swemi niebacznem i rozporządze­
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niami językow em i dla Czech. W  A ustry i przejaw ia 
się dosyć silnie ruch wszechniemiecki. N astraszona 
tem  dynastya  rad a  porozum ieniu z R osyą. P on ie­
w aż jednak  spodziew ano się, że Polacy będą prze­
ciwni zbliżeniu się A ustry i do Rosyi, dla osłab ie­
nia ich dążeń w tym  kierunku rob ią m inistrem  
zagranicznym  ograniczonego um ysłow o, bardziej 
A ustryaka, niż Polaka, hr. G ołuchow skiego, mają- 
cego przez pam ięć na sw ego ojca w ziętość u szlachty 
w schodnio-galicyjskiej.

A ustrya  nie w yzyskała pochłonięcia sił Rosyi 
przez ciężką i n ieudatną dla niej w ojnę. Sztab  g e­
neralny austryacki z uw agą śledził dezercyę rezer­
w istów  i w szystkie oznaki słabości Rosyi. W  roku 
1906 usunięto  hr. G ołuchow skiego , następca jego, 
bar. A ehrenthal, w 1908 r. rozpoczął ak tyw ną p o ­
litykę A ustry i na B ałkanach.

W yw ołało to  zaniepokojenie R osyi; p róbow ała  
ona szachow ać A ustryę  nowem  w ydaniem  pansla- 
wizmu z etykietą neo-słow iańską. W ypadki w T u r­
cyi zniewoliły A ustryę dokonać wcielenia dawniej 
okupow anych  Bośni i H ercegow iny. W yw ołuje to  
w ybuch niezadow olenia oficyalnej i nieoficyalnej 
Rosyi. W m arcu 1909 odbyła się mobilizacya armii 
austryackiej; część jej p rzeznaczona była na Serbię, 
część jej do uderzenia na R osyę w K rólestw ie 
i Kijowszczyźnie. R osya uznała aneksyę. Serbia 
p rzestała  pobrzękiw ać orężem . Do w ojny nie do ­
szło. O d  tego  jednak  czasu zbrojenie się Rosyi 
dokonyw uje się pod  hasłem  w ojny z A ustryą . 
A u stry a  też się zbroi, odbyw a m anew ry  w Galicyi. 
R osya rzuca do Galicyi chm ary szpiegów . Pod 
znakiem w ojny rosy jsko-austryackiej żyjemy.

W ielka chw ila nadchodzi. W ytężm y usiłow ania 
nasze, abyśm y byli na nią przygotow ani.

W ojna z R osyą leży w  interesie dynastyi H ab s­
burgów . Sam  ruch wszechniem iecki, t. j. dążność 
Niemców austryackich do  zjednoczenia się z Rzeszą 
niemiecką, zakończenia procesu zjednoczenia Nie­
miec, musi nasunąć myśl o oparciu  panow ania na 
innych ludach.

A rm ia austryacka, zw łaszcza jej sztab, pragnie 
w ojny z R osyą, gdyż daje ona pew ne tryum fy.

Z ludów  austro-w ęgierskich w ojna leży w in te­
resie Polaków  — to  sam o przez się zrozum iałe 
i w  interesie W ęgrów , co wyjaśnimy.

G dy A u stry a  zabierała Galicyę, miała na wzglę­
dzie opasanie W ęgier pierścieniem  swych posia­
dłości. Lecz Galicya zw raca się nie przeciw  W ęgrom , 
ale ku W ęgrom . W  1790 r. — podczas przymierza 
polsko-pruskiego, m ającego na celu, między innymi, 
odzyskanie Galicyi, w  Galicyi i na W ęgrzech przy­
gotow yw ało  się pow stanie. W  1792 r., kiedy Leo­
pold  p rag n ął załagodzić Galicyę, postu latem  szlachty 
galicyjskiej było przyłączenie Galicyi do W ęgier.

W  1831 r. większość kom itatów  (organów  lo­
kalnego sam orządu) zw raca się z petycyam i do 
tro n u  o przyjście z pom ocą pow stan iu  polskiem u. 
W  tym  sam ym  niemal czasie rząd polski pochw y­
cił papiery, pozostałe po K onstan tym ; znaleziono 
tam  korespondencyę rządu rosyjskiego z jego agen­
tam i na W ęgrzech, brużdżącymi w śród  Słow ian 
węgierskich.

Know anie rosyjskie w śród  S łow ian w ęgierskich 
nie ustaje i do dziś dnia. S tąd  zabór Galicyi przez 
Rosyę byłby dla W ęgier niebezpiecznym. D latego
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NOC LISTOPADOWA
WYSPIAŃSKIEGO.

II.
P an , — służy.
Że panem  jest — d latego  sługa.
Kto wolę sw ą rozkazuje — ten  ją  w  rozkazaniu 

traci.
K to wielkim księciem jest, — niech drży przed 

carem.
Kto carem  jest —  niech drży przed Bogiem.
K to carów  bogiem  jest — niech drży przed 

ow cą, stada , rzeszy, k tó ra  w bojaźni, boga carów , 
boga rozkazów  z siebie wywodzi.

Takie jest koło władzy.
W szelka w ładza jest niespraw iedliw ością. To 

też nikt tak  gorliw ie nie zazdrości władzy, nikt 
tak  żarłocznie na nią nie dybie, jak  w ładca.

D latego car zastępuje boga na ziemi, dlatego 
wielki książę chciałby być carem.

To — pierw szy okres.
P rzed  kim pan  łasi się i kogo klnie najwięcej.
N iepew nego niewolnika.
O drzućm y grę słów  i pojęć, gdy tu, w  salonie 

Belw ederu, widzimy Joannę w  objęciach K onstan­
tego. W  objęciach najeźdźcy, kom prom isow a, u go­
dow a Polska dotychczasow a. P o lska króla M iko­
łaja, — lojalna. W idzenie to  rzuca się w oczy, 
byle tylko w artości tej zbyt ściśle nie naklejać, 
byle n ad to  dogm atycznie sym bolu nie nicować.

Pan  — i jego dziewka, sługa.
P an  przezorny — więc i hum orny.
Służ, służ — rai swojej słudze — hum ory 

zmienne mam, może się sługą upiję, sam sługę 
może wyzwolę, by nad w olną — panow ać. Nad 
w olną panow ać trudniej i zaszczytniej.

Potocznie, w e wzniosłem  oszustw ie, nazyw a się 
to  : C n o ta  i ku ltura  podbitych zniew ala podbija­
jących. — T ak się to  zwie, bo tak  nie jest. Bo 
cała hum orność ta , doryw cza i choleryczna — jest 
tylko prow okacyą. Tu rośnie is to ta  prow okacyi. 
W inni to  raz na zawsze zapam iętać kulturalni n ie­
wolnicy.

Bo oczy K onstantego, oczy tygrysie patrzą 
w oczy Joanny, nadzieją rozżarzone i szukają 
w nich błysku wolności. A  gdy znajdą — uderze­
nie obuchem  między oczy: Nie, nie, jeszcze
w  tobie w olność pełza, ta  w olność tw oja w łasna. 
Nie, nie, nie wolno. Ja ją  sam  w napadzie hum or- 
nym może dam. —  Pokaż, że um rzeć potrafisz, 
w tedy  zaręczam , że ci dam  życie. Ale przedtem  
uspokój mnie, umrzyj doszczętnie.

T aką jes t zwięzła fatalność wszelkiego narodu  
w niewoli kom prom isu.

Lecz niewolnicy lubią i cenią cnoty przebacze­
nia, — czemżeby żyli. W ięc — Joanno, jeśliś ty 
w  objęciach K onstan tego  w imię c n ó t?  R ozbraja­
jący p raw ością  W allenrodyzm  pośw ięcenia?...

Książę o d p o w ie :
moja ty  służebnica, - daj ust, — pić,

ja  głodny
pić duszy czystość, — w uścisku

rozpalić,
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to  mężowie stanu  węgierscy, jak np. Juliusz An- 
drassy , użyli sw ego w pływ u na sfery kierujące 
A ustryą , dla dania koncesyj narodow ych Polakom  
w Galicyi.

Język polski w urzędow aniu uzyskała Galicya 
przy w spółudziale A ndrassego . Dla W ęgier G ali­
cya jest poduszką, oddzielającą ich od  Rosyi. Im 
bardziej Galicya jest na biegunie antyrosyjskim , 
tem  ta  poduszka je s t m ocniejsza. Lecz w  ich in te­
resach leży, aby ta  poduszka rozszerzyła się na 
zabór rosyjski. W spom inaliśm y już o tem, że od ­
sunięcie Rosyi z K rólestw a, zdobycie przez to  piec 
dla m onarchii, było m yślą A ndrassego.

Jeżeli ruch wszechniem iecki zrealizuje sw e d ą ­
żenia i Niemcy austryaccy  w ejdą w sk ład  Rzeszy 
niemieckiej, a G alicya przeszłaby db Rosyi, to  W ę­
gry  między rozszerzonym i przez now e nabytki 
Niemcami a R osyą, znajdow ałyby się pod  w iecz­
nym szachem, ich pozycya w E uropie spad łaby  
do położenia takiej Rumunii. W ęgry zaś, połączone 
unią realną, lub dynastyczną, z Galicyą, rozsze­
rzoną nabytkam i na Rosyi, tj. całością, lub częścią 
zaboru rosyjskiego, stanow iłyby przeciw w agę i R o­
syi i Niemcom.

W obec tego, że zakończenie procesu  zjedno­
czenia Niemiec naruszałoby  rów now agę E uropy na 
niekorzyść Francyi i Anglii, to  przygotow anie ta ­
kiej im przeciw w agi, jak P olsko-W ęgry, leżałoby 
w  ich interesie.

Tak, lecz dla tych państw  to  rzecz dziś obo­
jętna, daleka. Dziś każde z nich jest zaabsorbo­
w ane innymi interesam i. Lecz dla nas nasze w y­
zwolenie, to  jest o d e rw a n i  się od Rosyi, jest kwe-

białą lilijkę do żaru płomieni, — 
daj u s t —

Łudzić się niema co. Książę bez żadnych skru­
pułów  spożyje wszelkie poświęcenie. W idać, jak 
na dłoni, że W allenrodyzm  nie popłaci.

W ięc próżność, g łupo ta, gnuśny instynkt, by 
dalej panu  sw em u otw orem  stać, już skoro  on, 
pan  już, skoro  Joanna na sługę zasądzona.

Co w d u szy ?  N iepraktycznie — pysznej prze­
szłości najdosadniejszy wykrzyknik, sław a Sobie­
skiego (wścieka to  jednak  księcia) kulturalno-poety- 
czne prądy , lite ra tu ra  francuska (bawi to  Księcia).

P an  lęka się w rogów . G dy mu sługa, Joanna, 
na pola za oknem  ukaże („jacyś ludzie tam  s to ją?“) 
lite ra tu ry  odblasków  szukająca, pan  nagle dojrzy 
pola, na k tó re  spojrzał, sam e mu to  podsunęły, 
że w rogiem  jego —  sumienie. Sumienie —  pole 
ziemi, za oknam i przefrym arczonego pałacu roz­
ciągnięte.

Jestże więc inne pole na ziemiach polskich, niż 
zdobyte ?

Jestże więc inna P olska poza Jo a n n ą ?
P rzekona się pan . G w ałci tę, k tó rą  już zaw ła­

dnął. Może w odporach  gw ałconej spostrzeże 
w roga-sum ienie, może w obronie gw ałconej znaj­
dzie tę  d rugą  inną Polskę.

W. K siążę: Pójdź!
Joanna: P recz!
W. K siążę: S u k o ! Ruszaj !
Joanna: Najświętsza P anno!
I za chwilę
W. K siążę: ...będziesz pieścić i tulić, hołubić

i wołać,

styą naszego życia i śmierci, lub gorzej, niż 
śmierci — rozprószenia się w śród  innych ludów, 
jako  p iąty  stan, jako  najbardziej poniew ierana część 
pro letaryatu . W szak już dziś coraz to  znaczniejsza 
część naszego narodu  idzie na ciężką pracę, od 
której A nglik i Niemiec uciekają, idzie na ponie­
w ierkę w śród obcych, bo nie mamy p ań stw a w ła­
snego, k tóreby  stw arzało  nam  w arszta t p racy  na 
naszem terytoryum  dziejowem, k tóreby  podźw ignęło 
kulturę naszą.

Myśmy winni wytężyć naszą wolę, rzucić ją  na 
szalę, aby możliwa w ojna z R osyą sta ła  się rze­
czywistością. Potrzebujem y bytu  niepodległego, 
państw ow ego, chociażby dla cząstki naszych ziem.

Galicya, w zm ocniona przez chociażby część 
K rólestw a, chociażby przez kilka m ilionów ludności 
polskiej, staje się siłą, k tó ra  nie pozostanie na p o ­
łożeniu prow incyi o ograniczonej autonom ii, a s ta ­
nie się państw em  rów norzędnem  z A ustryą i W ę­
grami.

P aństw o  to  będzie m ogło w przyszłości uzyski­
w ać brakujące dzielnice.

N iektórzy w ysuw ają, jako  straszaka, że Prusy 
zabiorą część K rólestw a w  razie wojny. Jest to  
p łonna obaw a. Poznańskie, P rusy  Zachodnie i P rusy 
W schodnie posiadają od 57 do 67 m ieszkańców 
na kilom etrze; K rólestw o przeszło 90. O tóż przy 
zcałkow aniu tych prow incyj, z całością, lub choćby 
częścią K rólestw a, gdy w ym iana tych prowincyj 
z Królestw em  wzrośnie, gdy G dańsk będzie miał 
poza sobą duży kraj, nastanie przypływ  ludności 
z K rólestw a do tych prowincyj. Przyłączenie no ­
w ego rezerw oaru ziem polskich, kraju o gęstszej

cha, cha, — co będziesz wołać...
Joanna: N ajśw iętsza P anienko. —
Nikt jeszcze d o tąd  tak  strasznie nie spoliczko- 

w ał m odlitw y niewolników.
A  choć słyszy Joanna zaokiennego ogrodu  

szumny zew (K to z w ichrem  goni tam  ? Kto 
klnie ? — Przeklina —  może — ciebie i mnie. —), 
to  jednak  nie unosi ją to, a poniża, a strachem  
i jeszcze większem  poddaniem  się napełnia (P oca­
łuj, — skon).

Nowe to  akordy  i pozycye w  literaturze po l­
skiej. N iebyw ałe, niesłychane w śród  R om antyków . 
Now a odm iana gehenny polskiej.

Zaokiennego ogrodu  szum ny zew — skradają 
się, już się sk radają  bojow nicy wolności — ro z­
pręża w  Joannie słabiutką, w strę tn ą  chuć — am- 
b icy ę :

Joanna:  Ty mój, — kochanku, — panie —
W. K siążę: Dam  tobie królow anie
Joanna: W  kościele Św iętego Jana.
W. K siążę: C arstw o.
Jeszcze w  tobie w olność pełga, ta  wolność 

tw oja w łasna. Zdradziłaś się. Że — „tam  czekają 
i rw ą się już1'. Ja  sam  tę  w olność w  napadzie hu- 
m ornym  może dam . „Jaki b u n t?  — Ty znasz?"  
Ugodow ych m arzeń w spólnikow i - p row okatorow i 
krzyknęłaś —  cesarski szp ieg !

Uzbroił się rozbrajający W allenrodyzm ? —  Za­
pom niałaś, że pan, że panow anie, to  — skręt.

Ty „z duszy w ydobyła podłość", „ ty  moja 
kaźń, — ty  boska".

Tyś jest zdobyta igraszka władzy.
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ludności, m usiałoby w yw ołać w ypychanie gospo­
darcze niemieckiej ludności z mieszanych prow in- 
cyj. Zw racam  uw agę, że mi straszny nie jest ten 
pierw iastek niemiecki, k tóry  siedzi w Poznańskiem  
obok polskiego, ale ten, k tóry  tkwi w duszy Po- 
znańczyka, k tóry  go uczynił „z ducha w ytrzeźw io­
nym czcicielem pieczeni".

O tóż zcałkow anie zaboru pruskiego z częścią 
zaboru rosyjskiego przez wym ianę idei, przez ze­
tkniecie sią bezpośrednie różnych polskich pier­
w iastków , w yw ołałoby  odrodzenie duchow e zaboru 
pruskiego . Z abór pruski tą  d ro g ą  może być u ra ­
tow any  dla Polski, może być w ym ieniony na nie­
mieckie prow incyę A ustryi.

Nie sądzę, a^y  rząd niemiecki życzył sobie no­
wych nabytków  na ziemiach rdzennie polskich 
i zm azałby przeto w  ciągu lat 10 przeszło stuletnie 
germ anizacyjne usiłow ania Niemców. Całość, lub 
cześć kra ju  N adbałtyckiego i, jako plecy dla niego, 
cześć gubernii Kowieńskiej, p ro tek to ra t nad Fin- 
landyą, — oto przypuszczalne nabytki P ru s na 
Rosyi rozgrom ionej.

Co w ezm ą A ustro-W ęgry, to  w łaściw ie p o łą ­
czone z Galicyą będzie niepodległe.

W iemy, że lud nasz, k tó ry  niechętnie szedł do 
wojska rosyjskiego podczas w ojny japońskiej i obfi­
cie dezerterow ał, nie pójdzie w  razie w ojny Rosyi 
z jej zachodnim i sąsiadam i do armii rosyjskiej. 
Przy odpow iedniej agitacyi krocie tysięcy przejdą 
za kordon.

O dbyw ali oni służbę w ojskow ą; dajcie im broń, 
dajcie oficera i w ojskow ych wyższego stopnia, a 
będziem y mieli arm ie polską. W ów czas nasza w ola

zaważy na szali w ypadków , w ówczas nie be£dą nas 
krajać, jak  m artw e ciało.

W ykształcenie m ilitarne upow szechnić, przygo­
tow ać, w ykształcić w obcych arm iach i inną drogą 
korpus oficerów  .—  oto  zadanie nasze. Na p o ­
w stanie sam odzielne przeciw  Rosyi dziś nas nie 
stać, ale z Rosyą, zaabsorbow aną w ojną, naw et 
nie na Zachodzie, ale chociażby na W schodzie, 
możemy sie zmierzyć. N a sym patye ludów  nie ra ­
chujemy. W iem y tylko, że antagoniści naszych 
an tagonistów  będą naszymi sprzymierzeńcam i.

Lecz czyż w spółczesna technika w ojskow a nie 
wyklucza p ow stan ia?

Bynajmniej nie wyklucza, lecz umożliwia.
Przypom nijcie, jak  się rozpoczynało pow stanie 

1863 r. — N apad  na koszary b ron ią sieczną i du ­
beltów kam i myśliwskiemi. Czyż dziś nie korzysta­
libyśmy w podobnych w ypadkach  z bom b, min i t. p. 
środków , jakich dostarcza  w spółczesna techn ika?

W spółczesna b itw a p od  w pływ em  w spółczesnej 
techniki — to  p artyzan tka ; oddziały działają roz­
rzucone w linie tyralierskie. Pow szechna służba 
w ojskow a wyszkoliła masy.

T rzeba tylko psychicznego i fizycznego bojo­
w ego pogotow ia. Psychiczne polega w  uśw iado­
mieniu konieczności walki o by t niepodległy, p a ń ­
stw ow y, walki zbrojnej z Rosyą. Fizyczne — w w y­
tw orzeniu k ad r bojow ych na przyszłe pow stanie.

J e s t wiele s i ł  w narodzie,
J e s t  dużo, m nogo ludzi,
Nieci) ty lko  dud) w nieb w stąpi 
I sennycb niecb obudzi.

Igraszka, podłością nie w skrzesi szlachetności.
To w ładzy drugi sk rę t: W ładza musi być zdru­

zgotana. Nie masz innych wyzwolin.
Czy ją zdruzgocą orłow ie w chm urze?
W icher pow iał szumem...
O g ró d  gada...
Najpyszniejszą sławę, najgłośniejszą gloryę p o ­

rusza w idm ow y blask  księżyca. Na moście w spięty 
p o sąg  Sobieskiego.

U padłeś losie, w ięc sm akuj p io łunow ą analogię. 
Przeżujno daw ne słow a sław y: Przedm urze C hrze­
ścijaństw a... Salvator...

Salvator na cudze pola najazdy barbarzyńców  
w ypłaszać jeździł. Teraz Salvator bu ław ę w  okno 
tęży, za k tórem  —  ,,kościele św iętego Jan a  — 
carstw o". Cóż pozostało  z Salvatora. Nietylko 
giest, nie tylko ruch, nie tylko poza.

G oszczyński: Jak  gdyby rozkaz daje nam.
R ozegra się już w net to , co się w rogom , gdy 

na zaw ojow ane pola spojrzą, objaw ia, jako  w róg- 
sumienie.

T u stoją, co miecz w yorali z roli, ci, rw ący się 
do broni.

W  straszny  rozgłos sp raw  wpletli się milcze­
niem sw ego czekania.

— „Bije godzina".
W aży się nad nimi ważniejsze od nich sam ych, 

to , co ich tu  z w iew nym  szykiem bun tu  na uwięzi 
trzym a, co im miecz dało z roli... Ziemi postać.

Przechodzi D em eter i córka kwitnienie, naw ró t 
w iosny w zrost la ta  — Kora.

M usiało się stać, by się tu  ukazały ludzkich 
sp raw  głębie, najbardziej jedyne.
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Jesieni życia odpow iada jesień ziemi.
S tać  się m usiało, nim krew  popłynie, gdyż ina­

czej, jakożebyśm y znali najniższe dno spraw , w nę­
trze ziemi, na k tó re krew  w ylana osiędzie?

U w iąd się żegna z kwitnieniem , rozkw it się 
żegna i odchodzi, odchodzi, odchodzi ku dalszym 
rzeczom tajem nym .

T ajem nym ? Nie słucha tego  m atka ziemia, niby, 
własnej sile —  córce Korze w iary dać nie jest 
w  stanie.

W ięc nareszcie pad a  słow o córki Kory, co idzie 
za daleki „S ty g “ słow o okrężne, jutrzejsze, dzisiej­
sze, wczorajsze, onegdajsze, słow o z poza rozum ie­
nia człowieczego i poza walki.

U m i e r a ć  m u s i ,  c o  m a  ż y ć .
W ielkość! W ielkość tw arda, ok ru tn a  a słodka.
Nim się oczy w ojow ników  ostatn i raz w spaz­

mie konania rozew rą, jużeśm y usłyszeli. Tylko w a­
ra  — praw dę tę  dosłow nie w czyny pleść, gdyż 
ołowiem  zacięży.

Nie nasza, nie wasza p raw d a — a ziemi.
Bezkres dalszy od wszystkich naszych spraw , 

nadzieja pełniejsza od najśm ielszego spodziew ania 
się naszego.

D la w iadom ości nieśm iertelnego porządku już 
wiecie, że K ora w  nieśm iertelnych w ieńcu wróci.

Ale ta  w iadom ość, to  najm ądrzejsze z m ądrych 
wejrzenie W yspiańskiego, dalekonośne do niesły­
chanej dali, poza najśmielsze teorye marzycieli, w ej­
rzenie to  (by się fatalnem  lenistwem  nie stało) le­
żeć w  nas musi bierne, leży w życiu i leży w zie­
mi —  bierne. (C. d. n.)



W. LIS.

SOJUSZNICY ROSYI.
P otęga wielkich państw  opiera się nie tylko na 

bagnetach  i d readnaugh tach . Służy jej cały szereg 
innych czynników, naw et takich, k tó re  niekiedy 
w polityce w ew nętrznej g ra ją  rolę opozycyi, gdy 
na zew nątrz jednocześnie przyczyniają się do zwię­
kszenia prestigeu  danego państw a. Jak znakom i­
tym sojusznikiem p aństw a H ohenzollernów  jest 
nauka niemiecka! W zbudzając szacunek do „na­
rodu myślicieli", w paja ona w  umysły ludzkie to  
prześw iadczenie o jego niezłomnej potędze, k tóre 
jest lepszą ochroną granic od tuzina miejsc ufo r­
tyfikow anych, a w czasie w ojny stanow i połow ę 
w ygranej. Ile korzyści przyniosło Francyi pow szech­
ne, przed r. 1870, prześw iadczenie o jej geniuszu 
m ilitarnym, jak  wielu cudzoziem ców gotow ych było 
zawsze popierać politykę francuską w nadziei, że 
ona przyczyni się do pow odzenia ich dążności re­
wolucyjnych ! A  czyż Rosyi nie pom agają —■ zwy­
kle bezwiednie — liberaii rosyjscy, piejący hymny 
na cześć jej ruchu wolnościow ego, wyzwolenia ko ­
biet w Rosyi, jej filozofii i dram atu , dem okratyzm u, 
przepaścistych głębi myśli społecznej jej chłopa... 
T ołstoj i Gorkij pom agają potędze rosyjskiej obok 
K okow cew a lub S tołypina, gdyż zmniejszając nie­
naw iść do tej po tw ornej zmory, grożącej rodow i 
ludzkiemu, pozw alają zapomnieć, że najlepszym 
sposobem  rozwinięcia zdrow ych zadatków , posia­
danych przez naród  rosyjski narów ni z innymi, jest 
rozbicie państw a, k tó re go dławi.

W  dziedzinie polityki R osya do niedaw na mniej 
by ła szczęśliwa. W łaściw ie, najgłówniejszym  jej 
a tu tem  w polityce m iędzynarodowej było bezgra­
niczne, często wręcz naiw ne prześw iadczenie o jej 
potędze. O no paraliżow ało siły pow stańców  w r. 
1831, nie pozwoliło Napoleonow i III dokonać b a r­
dziej pow ażnej p róby zadania jej ciosu śm iertel­
nego podczas w ojny krym skiej, a w  niezliczonych 
w ypadkach  pow strzym ało p ań stw a  europejskie od 
reagow ania na b ru talny  cynizm polityki rosyjskiej. 
Poza tem  jednak  ogólny kierunek polityki św ia to ­
wej był do końca ubiegłego stulecia dla Rosyi nie­
korzystny. Ekspansya rosyjska odbyw ała się bo ­
wiem w kierunku Turcyi, Azyi środkow ej i Chin. 
czyli państw , k tó re  zdaw ały się być skazanem i na 
zagładę i z tego  pow odu  stanow iły przedm iot p o ­
żądliwości innych m ocarstw , przedew szystkiem  
Francyi i Anglii, lub po trzebne im były dla zabez­
pieczenia g ran ic ich posiadłości przed g roźbą n a ­
jazdu rosyjskiego. To też, w  ciągu całego w. XIX 
toczy się, między P ru tem  i Dunajem  a ujściem 
A m uru do oceanu Spokojnego, w ojna podjazdow a 
między R osyą a jej antagonistam i zachodnio-euro­
pejskimi.

Z chw ilą, gdy narody  w schodnie zaczęły się 
odradzać i p ró b u ją  um ocnić sw ą sam odzielność, 
sytuacya się zmieniła. T urcya staje się groźnym  
konkurentem  dla w szystkich p ań stw  europejskich, 
k tó re  posiadają  m ahom etańskich poddanych. Per- 
sya konsty tucyjna i w zm ocniona może przyczynić 
się do rozw oju ruchu niepodległościow ego w In- 
dyach. Chiny odrodzone zagrażają Indochinom  fran ­
cuskim, Japonii, S tanom  Zjednoczonym , każdem u 
państw u, k tó re  w ykroiło  sobie z tery to ryum  chiń­
skiego jakąś „koncesyę" lub „dzierżaw ę". Zjawia

się solidarność interesów  między R osyą i innymi 
szakalami, pasącym i się ścierwem  azyatyckiem. Na 
szczęście, pierw szą ofiarą tego  p rzew ro tu  była R o­
sya sam a, k tó rą  osłabiły cięgi, otrzym ane od  naj­
starszego z azyatyckich przedstaw icieli konstytu- 
cyonalizmu — Japończyka. Ten stan  osłabienia jest 
po  chwilę dzisiejszą taki, że dyplom acya rosyjska, 
przy całej swej przew rotności, stale spotyka się 
z klęskami. Nie udało  się jej stw orzyć federacyi 
bałkańskiej po d  swym  pro tek to ra tem , nie zapobie­
g ła aneksyi Bośnii, nie po trafiła  obronić Serbii, 
z K rety nie zdołała uczynić państw a niezależnego, 
a ostatnim i czasy m usiała odstąpić od dw óch za­
m iarów  uzyskania w yłącznego przywileju p rze­
syłania przez Bosfor i D ardanele swych sta tków  
w ojennych oraz osadzenia detronizow anego M a­
hom eta A lego z pow rotem  na tron ie perskim  lub 
anektow ania Persyi. Są to  fiaska bolesne, dobrze 
illustrujące faktyczną bezsilność Rosyi, idącą w  p a ­
rze z jej osten tacyjną bezczelnością.

E uropa kapitalistyczna, im peryalistyczna, gładzi 
teraz Rosyę po  głowie i czule na nią spogląda. 
I jeżeli państw u carów  grozi jakie z tej strony  
niebezpieczeństwo, to  tylko w następujących dw óch 
w y p ad k ach : albo k tó re  z p ań stw  europejskich
przyjdzie do przekonania, że prow incye n ad g ra ­
niczne Rosyi stanow ią jednak  najłatwiejszy łup  do 
zdobycia i w arte  są wojny, albo jedna z szow ini­
stycznych klik, walczących w Rosyi o w ładzę, sp ro ­
w okuje w ojnę swemi zbyt bezczelnemi pożądania­
mi, lub w ystaw i interes p ań s tw a  na ryzyko, p ró ­
bując bronić sw ych osobistych, m ateryalnych in te­
resów  (jak w  r. 1904). Póki zaś to  nie nastąp i, 
Rosyi nieraz jeszcze może uda się urw ać tu  i ów ­
dzie źle strzeżoną prow incyę, lub zawrzeć w ygodny 
traktacik.

T ak w yglądają w spółcześni sojusznicy Rosyi. 
A  nie przeszkadza to  w cale działaniu jej daw nego, 
ongiś tak  skutecznie działającego pom ocnika, nie­
zniszczalnemu, jak g łu p o ta  ludzka, trw an iu  w iary 
w  bezgraniczną po tęgę Rosyi. I rzecz szczególna, 
czynnik ten  usadow ił się najtrw alej w łaśnie w tym 
narodzie, k tó ry  miałby najw iększy interes w jego 
pozbyciu się, — u nas.

C ała porozbiorow a nasza h isto rya daje nam 
dram atyczne przykłady paraliżow ania sił polskich 
nie przez faktyczną przew agę Rosyi, lecz przez 
prześw iadczenie o jej niezwyciężalności. Chłopicki, 
Skrzynecki i C zartoryski obaw iali się jakiego b a r­
dziej św ietnego zw ycięstw a nad  arm ią rosyjską, 
gdyż, ich zdaniem , m ogło to  tylko rozdrażnić cara. 
W  r. 1863 oglądano się bardziej na dyplom acyę 
europejską, niż na m asy ludow e. W  1905 i 1906 
istnieli tak  naiw ni „rew olucyoniści", którzy sądzili, 
iż wyrzeczenie się niepodległości ojczyzny będzie 
niesłychanie m ądrym  i doniosłym  czynem poli­
tycznym.

S i  parua magnis comparare licet — coś p o d o ­
bnego widzimy i dzisiaj. Ta K assandra, k tó ra  przy­
biegła z nad  Newy do  W iednia, aby pow strzym ać 
Koło polskie od  in terpelow ania w spraw ie chełm ­
skiej, — to  typow y przykład niewolnika, go tow ego  
gryźć rękę, k tó ra  próbuje zdjąć mu kajdany. S trach, 
bezgraniczny strach  przed R osyą, obaw a każdego
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energicznego czynu, naw et nie przez siebie doko­
nanego, przyw iązanie do korytka, k tó re  zaw iera 
w praw dzie tylko pod le i cuchnące pomyje, ale na 
razie w ydaje się być z łaski pańskiej zapew nio- 
nem, — o to  psychologiczne podłoże intrygi Koła 
petersbu rsk iego  przeciw ko interw encyi w  W iedniu. 
I gdyby u nas życie polityczne żywszem biło tę ­
tnem , to  po fakcie tym  pow inienby w ybuchnąć

huragan  oburzenia, w którym  utonęłoby  i Koło 
petersbursk ie i wszelki w ogóle udział Polaków  
w Dumie.

Nie łudzimy się, by to  miało nastąp ić — i z tem  
większą bezw zględnością będziem y w każdym  w y­
padku  zdzierali zasłonę z jaw nych, lub utajonych 
sojuszników  naszego głów nego w roga.

CZARNE DNI.
...Nasz naród jak  lawa :

Z wierzchu zimna i tw arda , sucha i plugawa. 
Lecz w ew nętrznego ognia sto  lat nie wyziębi. 
Plw ajm y na tę  skorupę i zstąpm y do g łę b i!

W  szarzyźnie pow szedniej polityki i w  jask ra­
wości chwil przełom ow ych, w  pospolitych trudach  
i w  wielkich zm aganiach się, w  starej niedoli i 
w śród  naw ałności now ych klęsk —  zawsze mamy 
do czynienia z tą  „zimną i tw ard ą , suchą i p luga­
w ą" sk o ru p ą  naszego życia narodow ego. Czy cho­
dzi o d o b ro b y t i ku lturę klas pracujących, czy
0 w olność nauki i sumienia, czy o odparcie ciosów 
najezdniczych — zaw sze w  poprzek staje „czoło n a­
rodu", narodow a śm ietanka, reakcya przywileju
1 posiadania, ugody i lokajstw a politycznego. T a r­
gow ica nie zginęła w  pom roku dziejów, obarczona 
przekleństw em  zaprzedanego i zdradzonego narodu. 
O n a  żyje i tyje, zm ienia tylko swój k ształt i strój, 
w ycofane z obiegu, przestarzałe frazesy zastępuje 
now ym i — ale nie ginie, nie usuw a się, nie ustę­
puje. O w szem  tem  bezw stydniejszą się staje, im 
umiejętniej przebiera się, im lepiej udaje się jej za 
m aską św iętobliw ą ukryć oblicze wszetecznicy i czci­
godną m atronę udaw ać.

Naiw ny tylko m ógłby sądzić, że g w a łt chełmski 
zatrzęsie trzew iam i naw et naszych klas panujących, 
że w  obliczu w roga, k tó ry  nie zna pardonu , który 
na pokorę  odpow iada gorliwszem  knutow aniem , 
k tóry  niczego i nikogo w  Polsce nie oszczędza, że 
w obliczu niesłychanego barbarzyństw a naw et na­
sza dyplom acya shańbiona, naw et nasza urzędow a 
polityka sp rosty tuow ana ocknie się, dreszczem ob u ­
rzenia przejęta, że w yprostu je się dum nie, że prze­
mówi godnym , dzielnym, polskim  językiem. Ale tak  
może sądzić tylko człowiek naiw ny, k tó ry  nie wie, 
czem jest niewolnik;, ty jący na swojej „ojczyźnie 
p ryw atnej", czem jest klasa, p o śró d  narodu  ucie­
miężonego z losem pogodzona i z geszeftem  p o ­
b ra tan a , czem je s t „zimna i tw ard a , sucha i p lu ­
gaw a" sko rupa  narodow a.

W ięc Chełm szczyzna dała  pole do popisu tej 
polskiej dyplom acyi wszetecznej, tej ugodzie lokaj- 
skiej, tej nędzy płaszczącej się.

Jęczy „Koło polskie" w  Dum ie petersburskiej, 
na gruncie „państw ow ości rosyjskiej" stojąc. Czego 
ono nie czyniło w  dotychczasow ych swoich niesła­
w nych dziejach, aby  rządow i carskiem u dowieść, 
jak  tanim  kosztem  m ożna je nabyć, czego nie czy­
niło, aby się przypodobać, przymilić, p rzystosow ać 
do k n u to w ład z tw a! Zwalczało rew olucyę w  K ró ­
lestw ie, nie cofając się naw et p rzed  „krwi bratniej" 
przelewem , ofiarow yw ało caratow i jeszcze obfitszy 
„bratniej krw i" przelew  w zam ian za autonom ię, de- 
nuncyow ało urzędników  austryackich , że u łatw iają

przem ycanie broni do K rólestw a, przeznaczonej dla 
party i socyalistycznej (art. D m ow skiego w  „Słow ie 
polskiem "), uroczyście g łosow ało  za kontyngentem  
rekru ta, ażeby żołdak rosyjski bronił „odnow ionej 
R osyi" przeciw ko w rogom  zew nętrznym . A gdy 
okazało się, że „odnow iona R osya" je s t R osyą 
wyjców czarnosecinnych, „Koło polskie" skrom nie 
pogodziło  się ze sw ą rolą „chodataja  po diełam ", 
fak to ra, k tóry  korzysta z Dumy, aby załatw iać tam  
różne d robne interesiki i ta rg o w ać się o drobne 
ulgi. A by załatw iać te geszefciki, stanęli wraz 
z czarną seciną na gruncie „państw ow ości rosyj­
skiej". Za pom ocą „neoslaw izm u" Bobrińskich 
i K ram arzów  chcieli podejść gospodarzy  tej „pań­
stw ow ości" i w ytargow ać sobie lepsze miejsce 
w  w iernopoddańczej menażeryi. G dy nie pow iodła 
się i ta  dyplom atyczna sztuczka, pogodzili się o s ta ­
tecznie ze sw ą dum sko-fak torską rolą. I gdy  zahu­
czał grom  chełmski, oni w śród  burzy umieją tylko 
biegać naokół i żałośnie po trząsać  poświęconym  
dzwonkiem  w iernopoddańczej swojej „pań stw o w o ­
ści". Eulogiusz i M akarów  i Puriszkiewicz kopią 
bez ceremonii to  haniebne przedstaw icielstw o pol­
skiej nędzy ugodow ej.

Ale przy tej sposobności prócz kopnięć polscy 
posłow ie dum scy otrzym ują niekiedy od „czarnej 
seciny" niemniej, a raczej stokroć gorzej, stokroć 
boleśniej hańbiące —  pocałunki. W  debacie nad 
sp raw ą sam orządu m iejskiego w  K rólestw ie „Koło 
polskie" — w brew  swej poprzedniej opinii, a idąc 
za w skazaniam i p. Dm ow skiego — ośw iadczyło się 
za ograniczeniem  praw  żydów , za rządow ą polity­
ką antisem icką w  K rólestw ie. K laskała praw ica 
dum ska, k laskała czarna secina! A  „N owoje W re- 
m ia“ , korzystając ze sposobności, ofiarow ało P o ­
lakom  sojusz — przeciw ko żydom. „Chełmszczyznę 
zabierzemy, a w y żydów  bijcie — ow szem " —  oto 
rad a  i w niosek, do k tórych  czarną secinę u p o w a­
żniła polityka polskich „dum ców ".

Poniew aż zaś „N ow oje W rem ia" i Eulogiusz 
w ściekają się z pow odu  dem onstracyj galicyjskich, 
więc „dum cy" polscy drżą i b łagają  pokrew ne d u ­
sze politykierskie w  zaborze austryackim , by de- 
m onstracyom  tym  zapobiegły.

I politykierzy austryacko-polscy odczuw ają te 
trosk i rosyjsko-polskich dum ców . W ięc nie biją 
w  dzw on na alarm , lecz biegają po  pism ach z p i­
skliwym  dzw oneczkiem  sw ego „m anifestu", więc 
jeden  tylko lek m ają w  swej apteczce na wielki 
ból n arodow y: „spokój i w iarę", „ s p o k ó j" — przy 
pom ocy policyi, rozpędzającej m anifestan tów  i w iarę 
w nich — w  „zim ną i tw ardą, suchą i p lugaw ą" 
skorupę narodu , w  Dm ow sko-Bilińską lojalną p o ­
litykę płaszczenia się, niew olnictw a, rezygnacyi...
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JAN KLECZYŃSKl.

JULEK.
25)

PORTRET WSPÓŁCZESNY.

W e dw orze zastali „S tasia" W apow icza, Chle- 
w icką i Bielską w  pokoju bibliotecznym  przy pre- 
feransie. A ntek się przypatryw ał i radził Chlewi- 
ckiej przeciw  W apow iczow i, albo jem u przeciw  
Chlewickiej, dokładając wszelkich starań , żeby które 
z nich „w padło".

G dy młodzież weszła do pokoju i zasiadła obok, 
Chlewicka, k tó ra  m iała wypieki na policzkach, spoj­
rzała na nich złym wzrokiem.

Tylko proszę w as, siedźcie cicho! — zaw o­
łała gniewnie.

O ho, ciocia przegrała! — rzecze Tecia.
—- Moja Teciu, wiesz dobrze, że gram  dla za­

baw y — odpow iedziała C hlew icka z godnością — 
chodzi mi tylko o to, żeby g rać  porządnie.

Przecież to  nie ja mówię, tylko ciocia!
- Zostaw  te  uwagi dla s ieb ie !

Olim pciu, O lim pciu, więcej spokoju! — rzekł 
do  Chlewickiej S taś. — Leontynko! — zwrócił się 
do żony. — Rozdajesz. “Nie kokietuj W apowicza. 
Leontynkoo! — pow tórzył, przeciągając jeszcze 
bardziej o sta tn ią  zgłoskę, praw ie, że zaśpiew ał to 
imię, jakby w ołał „Rondle pobielaać!!

— Ja  rozdaję? — zapytała  wiecznie uśm iechnięta 
Bielska z oczyma sennem i i bardzo czerwonemi 
w argam i.

Chwila ciszy. Bielska rozdaw ała powoli, lękając 
się omylić.

— Sam e śmiecie! — tragicznie poskarżyła się 
m onarszym  głosem  Chlewicka. Ty też masz 
r ę k ę ! Ani jednej ludzkiej tw a rz y !

— Olim pciu, to  nie moja w ina słodko u sp ra ­
w iedliw iała się Leontyna Bielska.

Znów cisza.
— Ani gęby otw orzyć! — uroczyście, ze zgrozą 

zaw ołała Olim pcia Chlewicka. — F as!
— Przepraszam  panią, ale p ik i! — zalicytow ał

złośliwie W apowicz.
—  Trefeleczki ! — wycedził Staś, św idrując 

Chlew icką oczyma.
— D laczego ciocia p aso w a ła?  -  zapytał z g łu ­

pia fran t A ntek.
— Z czemże p ó jd ę?  Jeden goły as i...
— Goły as! — Olim pciu, jaka Olim pcia nie­

przyzw oita! — P anie Bolesławie, a pan  co ?
—  Pas!

Biorę.
-  W  renonsie były dw a asy.

Chlewicka rzuciła karty .
To jes t niekatolickie szczęście!

— A  widzi ciocia? — zaw ołał A ntek.
— K arasie! — ustanow ił grę Staś.
— Zw yczajne?

Najzwyczajniejsze w świecie.
— No, bo ja  nie idę.
—  Ależ ciociu, dwie lewy pew ne. Trzeba wisty 

zbierać! O ho!
—  Jeszcze ojca w sadzim y — rzecze skwapliwie 

A ntek.
— A  pan  idzie, panie B olesław ie? zapytała 

złam anym  głosem  Olim pcia.
— Idę, idę... N aturalnie.

—■ Co będzie, to  będzie. 1 ja idę.
S taś b ra ł lewy jedne za drugą.
— Leżę! — oznajmił nagle W apowicz.
— No naturalnie, i ja!

O boje leżą — ha, ha, ha, ha!
— Aa, to  bardzo nieładnie! Mieć ośm  i g rać 

zwyczajne.
O lim pcia drżała z oburzenia.
Aż się zadyszała.

To ty mnie zawsze nam ówisz! Sm arkacz!
— Ha, ha, ha, ha! A dobrze nam  razem ?

- B ardzo proszę Stasia, bez takich żartów ...
A ntek  uciekł z Julkiem, Czesław ą i Tecią na 

w erandę i tam  rozm awiali jeszcze długo i w esoło, 
choć Julka ogarn ia ł coraz większy sm utek i roz­
marzenie.

W  bibliotece została tylko M ania, k tóra wlazła 
w kąt i siadła, ogryzając paznogcie. Julkowi w y­
dało się, że płakała. Ale nikt tego  w tej milczącej 
dziewczynie nie zauważył.

Gdy Julek mówił Czesławie „dobranoc", p o ­
dając jej rękę, miał wrażenie, że gdzieś daleko w y­
jeżdża i że trzeba coś powiedzieć, czy też jeszcze 
raz się pożegnać, czy um ówić się o coś, ale p o ­
nieważ nie m ógł sobie przypom nieć, o co mu cho­
dzi, więc p o s ta ł tylko chwilę zamyślony i jeszcze, 
kiedy szedł do siebie, czuł, że o czemś ważnem 
zapom niał — ale o czem ?

W  korytarzyku natknął się na S tasia, k tóry  na 
jego w idok rzekł trochę za g łośno do bardzo  blizko 
niego stojącej pokojówki M aryśki:

— A  pan u  W apow iczow i posłałaś już na g ó ­
rze?  Tam  koło pana Juliusza?

Julek dojrzał, pom im o niejasnego m roku w ko­
rytarzu , że M aryśka się uśm iecha.

—  A  dyć mi już pani mówiła, że pan dyrektor 
dziś nocuje.

Tak, no to  dobrze. A, dobrze, że cię w i­
dzę! — zw rócił się do Julka. — M uszę ci pow ie­
dzieć, że bardzo  mi się podoba, że tak  m ocno ce­
nisz swoje przekonania. W apow icz postąp ił nie­
taktow nie. Tak... W ogóle zmężniałeś.

— Dziękuję stryjow i bardzo  i przepraszam , żem 
o m ało co nie zrobił jakiejś głupiej aw antury . Ale 
nie m ogłem  wytrzym ać.

— Nic nie szkodzi! B ardzoś dobrze zrobił! 
P odobasz mi się. Jabym  go może od razu trzasnął 
w łeb! Ha, ha, ha! No, dobranoc. A  w yśpij się! 
Cicho tu  u nas na wsi, spokojnie...

Uściskali się serdecznie. Julkowi przem knęła 
myśl, że naw et jakoś dziwnie serdecznie, jak na stryja.

Kiedy był już u siebie, roześm iał się na całe 
gardło .

— No, n a tu ra ln ie ! S try jaszek tu  sobie w esoło 
żyje! A był trochę zmieszany. W szystkie po k o ­
jówki tu  ładne. I M aryśka, i ta  przy kolacyi. D om ­
k a ?  D om cia?  D om icela? — No tak, m ówią, że 
„zabielszczył" całą okolicę! — Ha, ha, ha!

Zaraz za nim wszedł na górę W apow icz i zam ­
knął się w  sąsiednim  pokoiku.

O kno było o tw arte . C hłodne pow ietrze szło 
z ogrodu, jakby leśne, surow ą wilgocią pachnące.
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Szło lekką, leciwie w yczuw alną lalą, płynęło bez 
pow iew u. Była cisza. Julek siadł pod oknem  i nie 
zapalał świecy. W śród m igotliwych gw iazd stanęły 
bez ruchu ciemne, puszyste chm ury. B ardzo daleko 
k toś śpiew ał, g łos praw ie że nie dochodził do 
Julka. Czasem  śpiący p tak  poruszył listkiem.

W  ogrodzie spad ła kropla rosy. Daleki głos 
rozpływ ał się w otchłani nocy, zniknął zupełnie, 
św ierszcz ćw ierkał pod dachem , m iarow o, u sy­
piająco.

Julek nie myślał o niczem. Szły nań niem ate- 
ryalne fale pow ietrza, z dali bezbarw nej, bez p o ­
wiew u. R osły i olbrzymiały, nakryw ały go  sobą 
łagodnie, ale przechodziły obok. Julek czuł, że 
m ogłyby go porw ać bardzo  ła tw o  — gdyby tylko 
chcieć. Ale Julek jeszcze się biernie, bezw iednie 
opierał. O durzająca o tchłań czekała na niego, 
o tch łań  przeczysta, rozkoszna tylko trochę o d ­
wagi...

Nagle przypom niała mu się Cesia. D rgnął. Za­
majaczyło mu w sercu głuche, brzydkie cierpienie. 
W stał, ale w net usiadł znowu. O statecznie nic się 
pew no nie stało. K iedy przyjedzie, skończy to  
wszystko... Czuł, że to  jakoś niezupełnie tak  bę­
dzie — ale odsuw ał myśli męczące. Kłóciły się 
w nim dw a duchy, jeden przepływ ał przez d ru ­
giego, rozkosz i niepokój brały  go w posiadanie.

Rozbierając się do snu, dziwił się, że to  czyni 
po raz pierw szy tu taj.

— To ja  dziś przy jechałem ? — pytał cicho co 
chwila.

Położył się.
I znow u szły nań fale ciche, pieściwe, z głębin 

nieznanych — m ogłyby go pochłonąć, gdyby  się 
im powierzyć. Czuł się wolnym  — pierzchała roz­
terka. Myślał o Czesław ie, o W apow iczu, o Marze... 
Lubił ich wszystkich. Tak, naw et W apowicza... 
Czesław a... O ddychał szybciej. Nie, nie myśleć o 
niej. Raz się tylko kocha — dodaw ał z niezmierną 
tęsknotą, w yobrażając sobie Jadzię. - O h, jakże 
tęsknił za nią. O n a ! jakże ją k o c h a ł! O na tu  p o ­
w inna być! Jejby dobrze było z Czesławą... z M a­
rą... M ara — kto  to  je s t?  Nieszczęśliwe stw orze­

nie. Jednego kochała straciła g ó  —- pew no 
z własnej winy poszarp ała  go dzikiemi rękami, 
chciwemi pazuram i (jak myślał muzyk) —  a potem  
szukała, szukała... „Niema szczęścia na św iecie!“ 
Tak, pew no, że niema... Jakże tęsknił do Jadzi! — 
Ten jej śmiech dźwięczny, młodzieńczy. Czemu to 
raz się tylko k o ch a?  B iedna M ara, ogień spętany, 
tęskno ta , straszna, dzika tęskno ta  — do czego? 
co ? —  Rozkosz ? Miłość ? — No tak , tak, ale co 
to  jest m iłość?... Czesław a jes t cudna, cudna, złu­
dna, m ocna, cicha, szczera, nam iętna... N am ię­
tność!! — — Czy ja  to  znam ? Co ja znam w o­
góle? C o ?  —  co dalej?...

Byłby zasnął, ale zastanow ił go nieuchw ytny 
szmer, jakby  k toś szedł cicho, jak  kot po  scho­
dach. Raz tylko stopień zatrzeszczał cichutko... 
K to to  może b y ć?  — myślał Julek w półsennie.

W  tej ciszy słychać było chyba najlżejszy o d ­
dech, poruszenie ręką. Julek odczuł raczej, niż 
usłyszał, że drzwi W apow icza się o tw ierają i coś, 
jak  duch zaszeleściwszy, tam  weszło — drzwi zam ­
knęły się już wyraźniej, a potem  cisza jeszcze 
większa.

Cóż on się tak  w łóczy? choć nie, wcale nie 
w ychodził — majaczyło Julkow i niejasno. Ktoś 
przyszedł... K to to  chodzi tak  cicho, co ?

Nie m ógł sobie przypom nieć, ale już praw ie 
w iedział i uśm iechał się naw et z tej plotkarskiej 
myśli. „No, no... ładnie się tu ta j baw ią... B iedna 
M ara...“

Nagle uczuł wielką przykrość. Przypom niał so ­
bie, k to  szedł po schodach z nim rażem  tu  na 
górę. I jakieś dziwne, spotkanie ich ze sobą... te 
drobiazgi spojrzeń... Zar mu buchnął do g łow y ze 
w stydu na w łasną myśl o stryjence.

— Cóż za okropne p rzyw idzen ia!
— Chociaż kto  w ie?
Zaciekawiła go nagle ta  myśl swoim  skończo­

nym, artystycznym  cynizmem.
— A może to  d latego M ania tak a  sm utna i p ła ­

k a ła ?  O na jedna coś m usiała dojrzeć...
— O t masz — rozkosz — nam iętność! —- sze­

pnął szydersko. (C. d. n.)

NOWA PARTYA.
ZYGMUNT KLINGER.

zetelna i istotna a- 
symilacya żydów 
dokonywa się w Pol­
sce, jak wszędzie 
indziej zresztą do­
piero pod wpływem 
wielkokapitalistycz - 

nej produkcyi i 
współtowarzyszące­
go jej socyalizmu... 
Wielki przemysł tra ­
tując w swoim po­
chodzie wszelkie 
prymitywy i przeżyt­

ki pierwotności, nieubłaganie proletaryzuje masę ży­
dowską i zwolna, ale system atycznie w y m u s z a
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na niej pokonanie rytualnych przepisów, piętnują­
cych jej odrębność i przystosowanie się do form 
we współczesności uobywatelonych i obowiązujących. 
Żyd podcina „bekieszę" i zaczesuje za ucho „pej­
sy", by porzuciwszy „święte księgi" i uliczkę żydow­
ską pójść do warstatu lub fabryki. Tu po raz pierw­
szy styka się bezpośrednio z masą aryjską w jej 
nowożytnej fizyognomii i pierwszy skutek tego taki, 
że dziecko swoje zamiast do „chajderu" posyła już 
do szkoły „katolickiej". Tak warstat i fabryka prze­
rabia starszą generacyę, szkoła młodszą. Tak for­
mują się w nowożytnej postaci zastępy żydowskiego 
proletaryatu robotniczego i proletaryatu inteligencyi. 
1 tak rozpoczyna się w życiu tej masy nowy okres, 
w którym do cierpień ekonomicznych przyłączają się 
intenzywne i coraz bardziej uświadomione cierpienia 
psychiczne i moralne. Schowana do niedawna w u- 
iiczce żydowskiej w skupieniu swem nie odczuwała



ona bezpośrednio antysemityzmu i nienawiści raso­
wej, odczuwała ją tylko poprzez dziesiątą falę. Miała 
zresztą równoważnik w sile moralnej, czerpanej ze 
zwartego środowiska. Obecnie rozsadzane, na ty­
siączne wysiłki jednostkowe atomizowane żydostwo 
wchodzi w sferę promieni bezpośrednio palących 
żarem pogardy i nienawiści. I im bardziej się ten 
nowy czynnik pracy społecznej rozwija, im bardziej 
się uczłowiecza i uobywatela, im bardziej się kry­
stalizuje jako wartość pozytywna i twórcza — tem 
dotkliwiej i boleśniej odczuwa krzywdę nań spada­
jącą z moralnego poniżenia. Tą — między innemi — 
okolicznością da się wytłumaczyć znamienne zjawi­
sko, że największego kontyngentu wodzów i armii 
socyalistycznej dostarczał do niedawna robotniczy 
i intelligentny proletaryat żydowski. Socyalizm przy­
nosi żydom wyzwolenie aż do najdalszych wysnute 
konsekwencyi. 1 jak burżuazya aryjska w najszla­
chetniejszych swoich reprezentantach wyrzeka się 
herbów i tradycyi szlacheckich i przechodzi do obozu 
socyalistycznego, wierząc, że on jeden tylko daje 
niewątpliwą gwarancyę uwolnienia narodu z pod 
jarzm a niewoli i podboju — tak burżuazya semicka 
w najkulturalniejszych swoich jednostkach materyal- 
nie, a często i m oralnie subsyduuje partyę socya- 
listyczną, wierząc, że ona jedna tylko zdolna jest do 
zwalenia muru odwiecznych przesądów i nienawiści 
religijno-rasowych. Czego dokonał kapitalizm pod 
względem formalnym i czysto zewnętrznym, to zo­
stało pogłębione, na wewnętrzne, psychiczne i in- 
tellektualne wartości przerobione przez socyalizm.

Ośmielę się na twierdzenie, że p r a w d z i w a  
a s y m i l a c y a  ż y d ó w  s z ł a  i i d z i e  w P o l ­
s c e  d r o g ą  s o c y a l i z m u ,  a w k a ż d y m  r a ­
z i e  d r o g ą  p r z e z e ń  s t w o r z o n e g o  o p o ­
z y c y j n e g o ,  a r a c z e j  r e w o l u c y j n e g o  
m y ś l e n i a .

Rewizyi poddać .należy pojęcie asymilacyi, od­
różnić należy asymilacyę kulturalną od asymilacyi 
narodowej, odróżnić wogóle asymilowanie się, czyli 
zewnętrzne, formalne upodabnianie się od unarada- 
wiania się, a wtedy wnet się okaże, że co najmniej 
naiwną jest nasza wiara w unaradawianie się bur- 
żuazyi żydowskiej, wysnuta stąd, że mówi ona co­
raz więcej i lepiej po polsku, że upodabnia się do 
nas pod względem form obyczajowych, że tu i ów­
dzie zasila materyalnie pewne zapoczątkowania kul­
turalno, albo polityczno-narodowe i t. p. Kto ją zna 
bez osłonek, z bliska, wie, że język polski i zbliże­
nie się do nas obyczajowe jest dla niej tylko sym­
bolem kultury, której się dorabia, że zasilając pie­
niądzmi T. S. L. dla pieniędzy równocześnie nie 
cofnie się nawet przed „interesem " w rodzaju Ry­
dzyny, że grawituje raczej ku „K arntnerstrasse" i 
„Siegesallee", niż do Sukiennic i Wawelu, że nie 
bez wyjątków rzecz jasna —  jest w gruncie rzeczy 
kosm opolityczna, że ani kropli krwi nie byłaby 
skłonna, ani zdolna przelać w boju o wolność na­
rodu i Ojczyzny. Podpatrzony u szlachty gest i fra­
zes. Nic więcej !*)

Inaczej zupełnie ma się rzecz z asymilacyą pro-

*) Już na w stępie artykułu p. Klingera uczyniliśmy za­
strzeżenie, że Redakcya, udzielając mu gościnności, nie we 
wszysfkiem podziela poglądy autora. O becnie zastrzeżenie to 
musimy powtórzyć z tem  większym naciskiem, że sąd p. Klin-

lclaryatu żydowskiego. Tu odbywa ona drogę w ręcz 
przeciwną, bo z wnęlrza na zewnątrz, od treści no ­
wej do nowej formy. Prawdziwego Polaka przyszłości 
wychowuje dziś uświadomiony robotnik polski w ro ­
botniku żydowskim. W spełnianiu swej misyi dzie­
jowej wiedziony świadomością i poczuciem- prawdzi­
wej kultury, rozumiejąc i doceniając rzeczywisty stan 
rzeczy i prawo rozwoju — proletaryat polski od­
rzuca m etodę gwałtu, przymusu i terroru i niosąc 
w masy żydowskie nową naukę o braterstwie wszyst­
kich ciemiężonych, zyskuje sobie wśród nich wiarę 
i zaufanie, zbliża je do siebie myślowo, a w na­
stępstwie i psychicznie. Wyrazem wysokiej i daleko- 
widzącej myśli politycznej jest uchwalona przez od­
byty niedawno kongres P. P. S. D. rezolucya: „Przy­
znajemy nowo utworzonej Z. P. S. D. jej sam o­
rządne stanowisko i pole działania wśród żydowskiej 
ludności robotniczej, nie znającej języka polskiego, 
ani niezwiązanej jeszcze z polską kulturą i niezdol­
nej jeszcze do zupełnej spólności z walką klasową 
i z całą polityką, którą P. P. S. D. prowadzi 
w kraju".

Sprawa postawiona jest zupełnie jasno. Zamiast 
wdawać się w bezcelową dyskusyę nad przesądzoną 
dziś zresztą kwestyą, czy żydzi są narodem , czy 
nie, czy żargon żydowski ma warunki do rozwinię­
cia się w europejski język, czy nie, czy pewna od­
rębność obyczajowa niewątpliwie cechująca dziś ży­
dów, jest wyrazem ich odrębności narodowej, czy 
tylko wyrazem kulturalnego zaniedbania masy ży­
dowskiej, czy pewne poczucie spólnoty, które dziś 
jeszcze wszystkich żydów znamionuje, ma swoje źró­
dło w ich specyficznych pozytywach psychicznych 
i intellektualnych, czy też w negatywnem z koniecz­
ności ustosunkowaniu się do otoczenia, opartem  na 
pamięci spólnoty przebytych cierpień i prześladowań 
P. P. S. D. pozostawia robotnikom żydowskim swo­
bodę naturalnego rozwoju, wychodząc z założenia, 
że wszelki przymus stwarza raczej wrogów, niż so­
juszników, że z wyjątkowego położenia narodu pol­
skiego wynika dlań wskazanie polityczne, by wszel­
kie mniejszości odrębne j e d n a ć ,  a n i e  z d o ­
b y w a ć .  „ U w a ż a m y  n a t o m i a s t  w s z y s t ­
k i c h  t o w a r z y s z y  ż y d o w s k i c h  w P. P.  S.
D., c z u j ą c y c h  s i ę  P o l a k a m i  i z w i ą z a ­
n y c h  n i e r o z d z i e l n e m  b r a t e r s t w e m  z 
n a m i ,  j a k o  p e ł n o p r a w n y c h  c z ł o n k ó w  
P. P. S. D."

Jeśli się weźmie nadto pod rozwagę, że umowa 
między polską partyą socyalistyczną a żydowską ma 
zostać dokonana „ t y l k o  p o d  w a r u n k i e m  z a ­
c h o w a n i a  j e d n o l i t e j  p o l i t y k i  s o c y a ­
l i s t y c z n e j  n a  t e r y t o r y u m  P.  P.  S. D., 
p r o w a d z o n e j  p r z e z  p o s k ą  p a r t y ę "  — 
dojdzie do przekonania, że „nowa partya" in merito 
nie wychodzi poza granicę siły i wpływu dawnej 
sekcyi żydowskiej i że jest to właściwie „wiele ha­
łasu o nic". Demagogowie rychło się opam iętają, bo 
ich zresztą sam proletaryat uświadomiony do tego 
zmusi.

gera o faktycznie zasymilowanej burżoazyi żydowskiej, przy- 
znaja.cej się i poczuwającej się do polskości, uważamy za 
przejaskrawiony i przynajmniej w znacznej części n iesp ra­
wiedliwy. Redakcya.
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BOLESŁAW LUBICZ.

LISTY Z ZESŁANIA.
O toczeni m urem  bagnetów , pędzeni, jak  trzoda, 

trak tow an i, jak  zdeklarow ani zbrodniarze, s ta ją  się 
adm inistracyjni zesłańcy winnymi niepopełnionych 
zbrodni. Już z chw ilą zapadnięcia adm inistracyj­
nego w yroku, zaciera się w szelka różnica pom ię­
dzy posądzeniem  a w iną, zakw estyonow aniem  
niepraw om yślności a zbrodnią. T. zw. „w olne" 
ubranie adm inistracyjnych, zarów no jak  i szare 
„kazionne" osiedleńców  zdobią niejednokrotnie 
kajdany. N arówni z osiedleńcami pozosta ją  oni 
przez cały czas trw an ia  e tapu  pod  wieczną grozą 
uderzeń, pod klątw ą słownej i cielesnej zniewagi. 
Każdy zesłaniec jest to  a priori rew olucyonista, 
który, bądź już popełnił przestępstw o, ale tak  
sprytnie, że nie dał się złapać, bądź j e s z c z e  nie 
popełnił, ale,uczyni to  niezaw odnie przy pierwszej, 
nadarzającej się sposobności. Należy więc do tego 
nie dopuścić. W  uw arunkow anej tym  zasadniczym  
poglądem  płaszczyźnie układają się wzajem ne s to ­
sunki. Co do zwykłych żołnierzy konw oju — prze­
w ażna część ich resonuje w następujący sposób  : 
Naczalstwo ju ż  tam zuie, za co zuas aresztowało... 
„widocznie na to  zasłużyliście!"—większość z nich 
zresztą pociąga przedew szystkiem  m ożność bez­
karnego bicia.

Być może, w  głębi b iurokratycznego  serca 
czuje rząd, że uczynił w szystkim  tym  ludziom ni­
czem nieuspraw iedliw ioną i n iepow etow aną krzyw dę 
i obaw ia się ich zemsty. To ostatn ie jest zaledwie 
częściowo słuszne. W  samej rzeczy, zaledwie zni­
kom a mniejszość admin. zesłańców  są to  rewolu- 
cyoniści. O lbrzym ia w iększość —  są to  zwykli 
obyw atele, lojalni lub rewolucyjni o tyle, o ile jest 
niem całe społeczaństw o. W  zwykłych —  nie­
zmienionych — w arunkach  nie zagrażaliby oni 
p raw dopodobn ie  osnow om  rosyjskiego państw a 
w stopniu  większym, niż zagrażają im ci wszyscy, 
którzy jeszcze nie siedzą, lub nie siedzieli w „ciu­
pie". Jedyna różnica jest częstokroć ta  tylko, że 
są oni przew ażnie młodzi, silni i zdrow i, m ają przez 
to  więcej tem peram entu  i m ogą stać się niebez­
pieczniejszymi dla rządu. S taje się to  niejedno­
krotnie j e d y n ą  przyczyną ich aresztow ania i de- 
portacyi. Co p raw da niejedna z tychże tu  uży­
jem y żargonu w ięziennego i e tapow ego — „ o f i a r  
p r z e k o n a ń  p o l i t y c z n y c h "  w czasie d łu ­
gich miesięcy, spędzanych w  oczekiwaniu „w ysył­
ki" w cuchnących kazam atach „R ata ja", lub „fo r­
tó w "  się z r e w o l u c y o n i z u j e  d o  s z c z ę t u ,  
albo w chłonie na w ygnaniu od  bardziej św iado­
mych w spółtow arzyszy nieco szerszego poglądu na 
św iat i stosunki praw no-polityczne w caracie; — 
większość jednak, pow rócona do ognisk dom o­
wych i do w arszta tów  daw nej pracy, nie byłaby 
bynajmniej specyalnie groźną dla rządu.

Co do mniejszości — ta  najczęściej przynosi 
już ze sobą swój rew olucyjny nastrój i sw ą jasno 
skrystalizow aną św iadom ość po trzeby  walki z rzą­
dem  rosyjskim . Na św iadom ość tę  jednak nie sk ła­
dają się ani o s o b i s t a  niechęć, ani nienawiść, 
ani chęć pow etow ania w ł a s n y c h  doznanych 
krzywd, ani inne, tym  podobne, osobiste uczucia. 
S tosunek  ich do rządu w ypływ a z innego, bardziej

w zniosłego ideologicznego podłoża: — z kom ­
pleksu uczuć, uw arunkow anych  socyalistycznym  
sposobem  myślenia i czucia.

Zeznanie otchłannej grozy wydziedziczenia mi­
lionów, tro sk a  o ich przyszłość — staje się p ro ­
m otorem  ich czynów. Jeśli s tan ą  do walki, przy­
czyną tego  będzie nie zeznanie w łasnych, dozna­
nych krzyw d, lecz krzyw da olbrzymiej większości
narodu, jeśli odw ażnie sięgną po w olność  - to
po wolność Polski. Jeśli będą się mścić — nie 
mścicielami w łasnej, zbrutalizow anej na etapach 
godności lecz sponiew ieranego dosto jeństw a
całego narodu  będą.

Bądź co bądź, przyznać jednak  trzeba, że sys­
tem postępow ania w ładz carskich, — nieuzasad­
nione (naw et z p u nk tu  w idzenia rosyjskiego p ra ­
wa) pozbaw ienie wolności, gnicie w  w ilgotnych 
kazam atach, stosunki etapow e i w szystkie inne 
szczegóły, z k tórych  się sk łada zesłanie, nie w p ły ­
w ają bynajm niej na stw orzenie węzła sym patyi p o ­
między w ładzam i carskiemi a zesłańcam i — pom ię­
dzy rządem  a społeczeństw em . W  zespole zesłań­
ców znajduje rząd ludzi złam anych, bezwolnych, 
lub zdepraw ow anych, — znajdzie zdrajców  i ju- 
daszów , lub kandydatów  na zdrajców  i judaszów , 

- lecz, co pew na, to  to , że nie znajdzie przyja­
ciół. Z resztą tych ostatn ich  — poza sferą biuro- 
kracyi i — Puryszkiew iczem  on w ogóle niema.

O baw a przed zesłańcami, nienaw iść ku nim, 
oraz chęć uczynienia ich za wszelką cenę dla siebie 
nieszkodliwymi dyktują adm inistracyi rosyjskiej 
coraz to  now e środki, zmierzające do pognębienia 
i zdyskredytow ania zesłańców .

Do tych zaliczyć przedew szystkiem  należy p o ­
sługiw anie się w  system ie więziennym krym inal­
nymi przestępcam i, m ające na celu w yw ołanie fe r­
m entu w „koloniach" zesłańców  i skom prom ito ­
wanie tych osta tn ich  w oczach całego społeczeń­
stwa.

Używanie do rozm aitych ukrytych celów p o ­
spolitych złodziei i zbrodniarzy nie jest wcale 
w Rosyi nowe. Używały już ich niejednokrotnie 
w ładze policyjne: w  Rosyi -  organizując przy ich 
w spółudziale pogrom y i carosław ne m anifestacye, 
— w K rólestw ie — organizując również (nieudane 
tylko na szczęście) pogrom y lub, (jak to  było cho­
ciażby w 1905 r. w W arszawie), inicyując en gros 
w ybijanie szyb w oknach i rabow anie sklepów  na 
pryncypalnych ulicach miasta*) mniej, lub więcej

W spomniany wypadek miał miejsce w styczniu 1905 r. 
w czasie t. zw. 1-go strejku, zapoczątkow anego przez ży­
wioły rewolucyjne. Sprow adzono naów czas do W arszaw y t. 
zw. „pobytowych" złodziei, którzy, puszczeni na w olną stopą, 
w obecności i pod osłoną wojsk, bezkarnie wyprawiali orgie 
w samem śródmieściu W arszawy. Postępując tak , rząd  chciał 
zwalić winę na strejkujące żywioły i skom prom itow ać samą 
ideę strejku w oczach zamożniejszej części społeczeństwa. To 
jednak mu się nie udało. Zbyt przejrzystą i niezręczną była 
robota warszaw skiej policyi. Z drugiej strony na przedm ieściu 
Wola grasujący złodzieje spotkali się z tak  skutccznem 
przeciwdziałaniem zorganizowanych robotników , że tam  po­
rządek w  niczem zakłócony nie został. (Przyp. aut.)
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podobne fakty  zdarzały się i na prow incyi w K ró­
lestwie.*) Do takich  fak tów  zaliczyć przedew szyst­
kiem m usim y sztucznie w  znacznej mierze roz­
dm uchany w Królestw ie antagonizm  pom iędzy 
uczciwymi robotnikam i a zgrają alfonsów  i nożow ­
ców, żyjących w doskonałej najczęściej zgodzie 
z w ładzam i policyjnemi — antagonizm , k tóry  przez 
czas dłuższy by ł bolączką i jednym  z ham ulców  
w rozwoju ruchu  robotniczego w takich  środo­
w iskach, jak W arszaw a i Łódź.

Ci sami złodzieje, którzy byli posłusznem  n a­
rzędziem w rękach policyi, stali się obecnie w aż­
nym atutem  w system ie policyjno-więziennym, 
upraw ianym  przez tę  policyę i przez zarząd 
więzienny. Tym razem cios był straszliw y i dla 
zesłańców śm iertelny. Uderzył on w najczulszą ich 
stronę, w  ich m oralną pow agę, podryw ając 
jednocześnie zaufanie i sym patyę, jakiemi się oni 
cieszyli daw niej u ludności. Niszcząc aureolę i do ­
b rą  sław ę ich imienia w oczach społeczeństw a, 
stw arza on jednocześnie ferm ent, rozsadzający 
i druzgocący daw ną harm onię ich współżycia. 
Sam  sposób  jest nadzwyczaj prosty. Należy tylko 
do partyi, idącej na wysyłkę dołączyć paru  zło­
dziei, ściągniętych z „pobytu".**)

S ku tku  tego  zarządzenia przewidzieć nie t ru ­
dno. Już w drodze następu ją  niemiłe rozdźwięki.

*) Do najbardziej być może charakterystycznych faktów  
należy zaliczyć następujący: Jak  nas zapewniono, w paru 
mniejscach na prowincyi w K rólestw ie naczelnicy więzień 
wypuszczali kryminalnych przestępców  na miasto, zobow ią­
zując ich słowem, że w rócą do więzienia. Złodzieje mając za­
pew nioną bezkarność (naczelnicy więzienia najczęściej żyją 
w przykładnej komitywie z policyą) chętnie korzystali z p ro ­
pozycyi ; robili ekskursye na miasto po dokonaniu jednak 
udanego, czy nieudanego zamachu na kieszeń i m ajątek oby­
w ateli chronili się coprędzej do więzienia. Oczywiście, że 
zdobytym łupem musieli się dzielić z naczelnikiem więzienia, 
ten zaś ze swej strony opłacał policyę. (Przyp. aut.)

**) P o b y t e m ,  w y s y ł a n i e m  n a  p o b y t  nazywa się 
w K rólestw ie nie wytrzym ujący najmniejszej krytyki system 
internow ania kieszonkowych złodziei w  gminach okolicznych 
W arszaw y: złodzieje' ci najczęściej samowolnie w racają do 
W arszawy. Złodziej wysłany na „pobyt" — zwie się „poby­
tow ym ". (Przyp. aut.)

N iejednokrotnie „pobytow i" narzekają na „polity­
ków" i na rew olucyę, dzięki k tórej,' czy którym , 
zmuszeni są, zam iast do W aw ra, lub Konina, je­
chać do A rchangielska, lub W iatki, skąd d rapnąć 
do W arszaw y jest znacznie trudniej. Zdarza się, 
że krym inalny przestępca podszyw a się pod  miano 
„polityka" i zostaje przyjęty do „kom uny" i do 
„kolonii politycznych".

Po przyjechaniu na miejsce zamieszkania, zło­
dzieje zabierają się do roboty . Zaczynają ginąć 
kury, gęsi, prosięta; różne rzeczy, słowem  w szyst­
ko to , co m o ż e  zginąć u najbliższego sąsiada — 
tubylca, a naw et zesłańca — „polityka." Takie 
system atyczne przekraczanie 9-go przykazania nie 
może nie w yw ołać gw ałtu . P rzedew szystkiem  jednak 
skrupia się na „politykach." M ieszkańcy przyzw y­
czajeni byli widzieć w każdym  zesłańcu „g o s u -  
d a r s t w i e n n a w o  p r e s t u p n i k a "  (prze­
stępcę stanu) i, będąc również pow iadom ieni o so ­
lidarności, łączącej (daw niej) w szystkich zesłań­
ców zw racają się ; ze swemi pretensyam i do 
całej „kolonii". To zmusza tę  o sta tn ią  do p o d a­
w ania do w iadom ości mieszkańcom , że takich 
a takich ona t. j., „kolonia", nie uw aża za poli­
tycznych, że ten  i ten  są to  zwykle krym inalni 
przestępcy, że za postępow anie tych i tych od p o ­
wiedzialności nie bierze i t. d. W ydaw anie takich 
okólników  napo tyka na znaczne trudności w ew ­
nętrzne i wyw ołuje straszny zamęt. Zam ęt ten 
przedew szystkiem  pow staje w opinii m ieszkańców, 
którzy nie m ogą naprzód zrozumieć, a potem  nie 
m ogą się zoryentow ać, którzy to  są praw dziw i 
„politycy", a którzy zwyczajna „szautrapa"*) 
szczególniej, że i tam ci ze swej strony  w ydają 
często odezwy. P od  w pływ em  tych w ypadków  
b ledną ostatecznie - i tak  już poderw ane przez 
inne czynniki d o b ra  sław a i aureola zesłań­
ców.**)

*) Ros. słowo, niedające się ściśle przetłómaczyć; nicpo­
nie, łajdaki, szubrawcy. (Przyp. aut.)

**) O najważniejszych z tych czynników mówił autor 
w XLVIII zeszycie „Życia" (Przyp. Red.)

Z TEATRU.
„Ż yw y TRUP" — dram at w 6 aktach L. Tołstoja.
(5 . F.) Przez pięć aktów, w dwóch równoległych sze re ­

gach obrazów, Tołstoj przed oczyma widza stawia dwa światy: 
jeden, to świat ludzi „porządnych", poczciwych, przystosow a­
nych całkowicie do panującego porządku społecznego, drugi — 
to św iat ucieczki przed zm orą tam tego życia, kraj zapom nie­
nia i złudy, asylum dla tych, których piętnujem y m ianem wy­
kolejeńców. Bo życie to codzienne, szare dla takich jednos­
tek, jak bohater dram atu  Tołstoja jes t przedewszystkiem sza­
lenie nudne. Żyć z ludźmi z tam tego świata, więc z rodziną, 
z towarzystwem, i dalej z całem  społeczeństw em , na k łam ­
stwie opartem , obłudą zlepionem  nie można, bo wstyd; śmiało 
rzucić się i przeciwstawić zakrzepłym formom tych instytucyi 
siłę swego prawa i prawdę swych myśli — do tego potrzeba 
być bohaterem . Dla takich więc wykolejeńców jak Fedio Por- 
tasow, pozostaje ucieczka w zapom nienie, jakiego użycza a l­

kohol, śpiew i urocze oczy cyganki. I wzrasta jedyne p ra­
gnienie, by jak najdalej poza sobą pozostawić to życie, by 
opiumowany sen przy dźwiękach gitary cygańskiej trw ał jaknaj- 
dłużej. Lecz i w ten  sen wdziera się zm ora — myśl, iż to 
się skończyć musi, a pozostanie znów nuda i w stręt już nie 
tylko do życia, lecz do sam ego siebie, do swej pustki.

Prócz zmory tej i życie zlekceważone goni zbiega. Wszy­
stkich rachunków z niem zbieg nie wyrównał. Życia ucieczką 
okpić nie można, czynem połowicznym, zam knięciem  jedynie 
oczu życie oszukać się nie da. W najdalszej kryjówce zna- 
chodzi Fedię, i jak wierzyciel stając przed nim, żąda w ytłum a­
czenia się i uiszczenia długu.

Pozostaje żona, której szczęścia nie ma prawa zabijać. 
Jedyne nici, jakie wiążą go jeszcze ze światem, musi jakimś 
aktem zerwać, by formom tam tego świata uczynić zadość. 
Więc rozwód... Lecz do tego konieczne jest kłamstwo, podję­
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cie na swe ram iona winy nie popełnionej, wywleczenie swego 
życia przed ludźmi. Wszystko, byle nie kłam ać! Jedyny więc 
sposób, jaki pozostaje — usunąć się z drogi żonie i przyja­
cielowi daw nem u Kareninowi przez śm ierć. Życie w swych 
konsekwencyach jest nieubłagane!

Fedia Protasow za słaby jest, by myśl, którą śm iało wy­
snuł z swego położenia, w czyn zmienić. Sym ulując sam obój­
stwo, oszukuje dalej życie. 1 śm ierć, jaką sobie w sądzie, 
w akcie szóstym zadaje, by nie zniszczyć szczęścia dawnej 
swej żony i przyjaciela, staje się już nie ofiarą i poświęceniem 
dla tych dwojga ludzi, lecz tylko ostatnią konsekwencyą życia, 
którego oszukać nie można.

B ohater dram atu Tołstoja to człowiek slaby, a tem, co 
jedna mu współczucie, to nie postępowanie, lecz jasność my­
śli, z jaką zdaje sobie spraw ę ze swego stosunku do życia 
i do tam tych ludzi, nie siła w czynach ujawniona, lecz w św ia­
domości bez bojaźni wysnuwającej następstw a, nawskróś ety­
cznej i pełnej poczucia odpowiedzialności. S łabość nie daje 
mu nawet złudzeń. Szuka zapom nienia, lecz uświadam ia so­
bie, że to tylko bezowocna ucieczka.

Tych dwanaście obrazów „Żywego trupa", to dwanaście 
szkiców, w których Tołstoj ledwie kilkoma kreskami nakreślił

całą galeryę ludzi, występujących w wyraźnych konturach 
przed widzem, i tylko ponaznaczal kilka epizodów, gdzie du ­
sze i stosunki tych ludzi rysują się całkiem plastycznie. I tak, 
jak się dzieło to przedstawia, jest ono raczej studyum  przy- 
gotowawczem, które nie wiemy jak ukształtowałaby ręka 
twórcy Szkice te m ają raczej charakter epicki, niż d ram a­
tyczny.

To też wystawienie „Żywego trupa" na scenie tak um ie­
jętne, by sm utne dzieje Fedi Potasowa do końca mogły utrzy­
mać uwagę widza w stanie naprężenia, jes t bardzo trudne. 
Wymaga od artystów jak najsum ienniejszngo wystudyowania 
szczegółów, od reżysera um iejętnego pokierowania tłum em  
w niektórych scenach zbiorowych. Prócz tego najważniejszym 
w arunkiem  jest tem po gry. Scena nasza nie wywiązała się 
z zadań tych bez zarzutu. Wiele błędów raziło, przedew szyst­
kiem w scenach zbiorowych, które wykazały, że tłum, choć 
był i ruszał się, ale niedobrze wyreżyserowany rozpraszał 
uwagę widza. Tempo gry bardzo powolne. Z artystów jedynie 
p. Adwentowicz rolę Fedi Protasow a opracował i odegrał 
z takiem powodzeniem, stworzył tak prawdziwą i szczerą kre- 
acyę, iż lepszej widzieć nie można.

SPRAWOZDANIA.
„PLANTY KRAKOW SKIE" n a p i s a ł  F r a n c i s z e k  

K l e i n .  — W y d a w n i c t w o  „ T o w a r z y s t w a  o b r o n y  
p i ę k n o ,  ś c i  K r a k o w a  i o k o l i c  y“ — 1911 r. — str. 
104. — Ślicznie w ydaną tę  książkę, której ukazanie się na 
pułkach księgarskich zawdzięczamy zarów no mozolnej pracy 
autora, jak  i owocnej działalności samego „Towarzystw a obr. 
piękn. Krakowa i okolicy" — przyw itać należy słowami go­
rącego uznania. Przyświeca tej książce cel zbożny, złożyły się 
na nią: duża znajomość przedm iotu, sumiennie wykonana
praca autorska w kierunku poszukiwania źródeł, nadewszy- 
stko zaś wielkie umiłowanie tych opisywanych plant krakow ­
skich i świadomość, że się służy dobrem u celowi.

Fachową, estetyczną, rozpraw ę o plantach poprzedza szkic 
historyczny, w którym  au tor zebrał w szystko to, co dotyczy 
genezy p lant i następnego historycznego ich rozwoju. Sama 
nazw a p l a n t y ,  lub p l a n t a c y e ,  pochodzi od wielce pro­
zaicznego słowa p l a n t o w a n i e  (terenu) — same zaś planty 
zostały założone na miejscu daw nego pierścienia baszt i mu­
rów, okalających daw ny Kraków, przed 1806 r. i zburzonych 
na rozkaz austryackiego rządu po włączeniu K rakowa do mo­
narchii H absburgów . S tała się naów czas Krakowowi niepo­
w etow ana krzyw da. Fortyfikacye te, zachowane, stanowiłyby 
nieoszacowaną pam iątkę i ozdobę miasta, stw arzając zeń je ­
dyny, być może, jednolity pod względem charakteru archite­
ktonicznego gród Europy. Brak ich do pew nego tylko sto ­
pnia w yrównyw uje obecny, pow stały na skutek ich zdemolo­
wania i na ich miejscu, pas zieleni.

Książka p. Fr. Kleina zaw iera krótkie lecz treściw e uprzy­
tom nienie całej tej drogi ewolucyjnej, jaką przeszły planty od 
początku swego istnienia. P ow stają  one na oczyszczonym z pod 
rum owisk terenie w okresie „ Wo l n e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  
k  r a k  o w s k i e j“ ; na ich powołanie do życia, oraz dalszy roz­
wój składają się żm udne wysiłki t. zw. „Kom itetu Ekonom i­
cznego", a także ofiarność i owocna praca takich jednostek, 
jak  Floryan Straszew ski, A. Kremer, Radwański i wielu 
innych.

W dalszym ciągu swej pracy autor zatrzym uje się nad 
estetycznem i zaletami plant, przechodzi do analizy z tego pun­
ktu widzenia po kolei wszystkich ich części, zakątków  i fra­
gm entów, daje surow ą na ogół krytykę mających ozdabiać

planty pomników, podnosi liczne inne — niestety słuszne — 
zarzuty, p ro testu je  gorąco przeciw uszczuplaniu plant, lub 
staw ianiu w ich obrębie — co ma obecnie miejsce — ka­
wiarni lub cukierni — oraz daje dyrektyw y na przyszłość. 
Z tych podnosimy tu  dwie, k tóre uważamy za najzupełniej 
słuszne : 1. P lanty  należy przekształcić na zamknięte, stano­
wiące w sobie całość, ogrody, co da się łatwo uskutecznić 
zapomocą szpalerów, oddzielających je od ulicy i 2. (najwa­
żniejsza): O wszelkich popraw kach i zmianach decydować
mają siły fachowe.

Dużo uroku dodaje książce przypom nienie rozm aitych fa­
któw  historycznych i epizodów, składających się na tło oma­
wianej przez autora epoki Po przeczytaniu książki p. Kleina, 
planty, te  tak  dobrze znane każdemu, k to  tylko był w K ra­
kowie, krakow skie planty, nabierają nowego charakteru  i no­
wej ekspresyi. Nie je s t to  już tylko taśm a aksam itnej zieleni, 
przeźynająca szarzyznę lub pstrokaciznę murów krakow skich 
i służącą za osłonę przed jesiennym deszczem, lub błogim przy 

bytkiem  ochłody i cieniu podczas letnich upałów  — stają się 
one czemś więcej. S tają  się nierozerw alną, organiczną częścią 
Krakowa — nie zaś jego przygodną dekoracyą .—: częścią ży­
jącą z nim życiem wspólnem — całym szeregiem wspólnych 
chwil i przeżyć historycznych zw iązaną najściślej z daw ną na­
szą stolicą. Gdy po przeczytaniu tej monografii, pójdziemy 
znów kiedy na melanż do Janikowskiego lub na muzykę do 
D robnera, lub snuć się będziemy melancholijnie w cieniu ka­
sztanów  i lip, zdążając wiednie lub bezwiednie w stronę Colle­
gium NoVum, lub Biskupiego pałacu, być może, przypomni 
się nam jaki, stojący w związku z plantam i epizod z lat da­
wnych, z za budki wody sodowej, lub niedekoracyjnego kosza 
od śmieci ukaże się tw arz A. Kremera tak, jak ją  ongi ska- 
rykaturow ał krakow ski „Dyabeł“ , lub rzuci na naszą lekko­
myślną beztroskę życiową krw aw y refleks, wesoła, śpiewana 
dawniej na plantach, piosenka o „zajączku" — tak, jak ją  po ­
daje au tor — o tym „zajączku", co go zabili, jako szpiega 
i zdrajcę n a ro d u ...  tu  na plantach... być może tu  właśnie, 
w tem samem miejscu, gdzie teraz jesteśm y...

Książkę zdobią liczne, bez zarzutu w ykonane fotografie; 
artystyczne jej zalety podnosi w inieta H. Bukowskiego.

B o i (— w) L. (—cz).

SILYA RERUM.
KOMEDYA OBŁUDY. Nie tak  to  daw ne czasy, gdy pa- 

tryoci endeccy wyszukiwali na gw ałt narodow ości rosyjskiej 
w naszym kraju. Przed niespełna tygodniem podnieśli zaś 
alarm o szerzenie się praw osław ia w Galicyi. Czemuż unosicie 
się, panow ie kom edyanci! Toż to  tylko konsekw encyą w a­
szego stanowiska. Z objaw u praw osław ia powinniście się 
radować, bo to  potw ierdzenie waszych Buzekowych poszu­
kiwań. Jak  prędko zemściło się kuglarstw o endeckiego fra­

zesu, w imię którego przypisywaliście demokracyi postępow ej 
rolę antynarodow ą Spotkaliście się bardzo prędko na równi 
pochyłej w raz z panem m etropolitą Szeptyckim. Ten pan 
poszukiwał znowu unitów  w Rosyi i wierzył w raz z jezuitam i 
w guście W iercińskiego w naw rócenie Rosyi do posłuszeństw a 
Rzymowi. Marzył o urojonych zdobyczach, a oto skutek za­
drw ił z niego niemiłosiernie. Chciał zunifikować Rosyę, a oto 
w łasne owieczki przechodzą na prawosławie. Tak mści się
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wszelka obłuda. „Narodowi demokraci** ujrzeli prędzej, niż 
się spodziewali, ow oce szowinistycznej nienawiści, metropolita 
jezuicko-bazyliański widzi zam iast kapelusza kardynalskiego 
unię odw rotną, unię w łasnych duszyczek z świętym synodem 
w Petersburgu . ^

Do godnej kompanii przyłącza się głos obłąkanego szla­
chcica Milewskiego, który  czuje po rosyjsku, a pisze po pol­
sku, który uznaje św iętość katolicyzmu, a cieszy się z w yle­
czenia Chełmszczyzny, dlatego że ma ona powrócić na p ra ­
w ow ite łono prawosławia. Jak  to prędko komedya obłudy, 
choć różnemi chodziła drogami, znalazła się u tej samej mety, 
w morzu panrosyjskości. Jednych „naród** tam  zaprowadził, 
drugich „katolicyzm**, a w szystkich razem kłam stwo.

Nie wolno bezkarnie drw ić z rzeczywistości i zamiast 
budow ać na niej podstaw y rozum ne przyszłości — okłamy­
wać siebie i społeczeństwo. N ikt jeszcze sztucznymi środkami 
i machiawelstwem nie doszedł do celu. Jeżeli machiawelstwo 
kiedykolwiek popłacało, to  tylko dlatego, że spotkało się po 
drugiej stronie również z m achiawelstwem . Zwyciężał w tedy 
sprytniejszy, mocniejszy i przew rotniejszy, Wy jednakże ani 
sprytni nie byliście, ani mocni, ale tylko przew rotni. I dlatego 
dotknęło was zdecydow ane bankructw o. I stało się dobrze. 
Może społeczeństwo się ocknie i przestanie wierzyć frazesom, 
a w stąpi na drogę pracy, ugruniowanej na rzeczywistości 
i prawdzie.

POLSKI PURISZKIEWICZ (r—s). Kto chce — niech o b u ­
rza się na hr. Korwin-Milewskiego, osławionego renegata, k tó ­
ry teraz wysługuje się Moskwie polakożerczem ujadaniem 
z pow odu Chełmszczyzny. Co do mnie — wolę zachować 
sw oje oburzenie dla osób znaczniejszych i poważniejszych, 
których słowa i czyny mają isto tną wagę, dla szkodników na­
rodow ych poczytalnych i odpowiedzialnych, dla rozmaitych 
„znanych i szanowanych** ugodow ców, których do czubków 
odesłać nie można, ale do wszystkich dyabłów posłać by się 
chciało. A cóż taki Korwin-Milewski? Czy w arto  oburzać się 
na troglodytę politykującego, na potw orka wrzeszczącego, na 
psychopatę, który, zam iast siebie leczyć, leczy społeczeństwo,

doradzając mu sam obójstw o? Po co gniew ać się na kiepskie­
go w aryata, chciwego H erostratow ego rozgłosu?

Korwin-Milewski to  typ bardzo zbliżony do Puriszkiewi- 
cza. Obaj to  — histerycy, wrzaskliwi, głupi, ordynarni, zw ra­
cający na siebie uw agę wybrykami, błazeństw am i, dziką ja ­
skraw ością obliczonych na efekt sztuczek cyrkowych.

Więc jeżeli chodzi ó osobę Korwin-Milewskiego, to  nie­
ma racyi oburzać się, bo oburzać się można tylko z pow odu 
spraw  i ludzi, dających się trak tow ać poważnie.

Ale fa c tu m  Korwin Milewskiego godne je s t uwagi nie 
z pow odu jego osoby, ale w związku z tem  tłem społeczno- 
politycznem, k tóre  taką  histeryę wogóle czyni możliwą. P o ­
dobnie rzecz ma się z Puriszkiewićzem. Czem byłby Purisz- 
klewicz bez Dumy i bez kontrrew olucyjnej krw awej org ii?  
Albo żyłby sobie gdzieś w Bessarabii, znany conajwyżej z burd, 
wyprawianych po szynkach i domach publicznych, albo byłby 
jakim ś kacykiem czynowniczym, pastwiącym się nad chłopa­
mi i żydami. Byłby ot sobie, powiatowym  łotrzykiem. Ale Pu- 
riszkiewicz jako działacz polityczny to  istotnie charak terysty ­
czny tw ór czarnosecinnej, kontrrew olucyjnej Rosyi.

A czem byłby Korwin-Milewski bez u g o d y ?  Zwykłym 
narw ańcem  i „żubrem** litewskim, którego przygody i poglą­
dy nikogo by nie obchodziły. I sw oją m ądrość polityczną za­
chowywałby starannie dla siebie i dla grona takich samych, jak 
on, myślicieli od zielonego stolika, knajpy i polowańka. P a to ­
logia Korwin-Milewskiego nabiera właściwego „tlusu“ dopiero 
na tle  u g o d o w e j  polityki, której jes t histerycznym, m a­
niackim, zgoła już potw ornym  wyrazem, k tó rą  doprow adza 
do absordu Skoro są  poważni, cnotliwi, znani i szanowani 
mężowie stanu, którzy płaszczą się przed caratem , prow adzą 
politykę tchórzostw a, przystosow ania się do niewoli, w yrze­
kania się wszelkich śmielszych dążeń, tedy m uszą się znaleźć 
i zw aryowani ugodowcy w rodzaju Korwin-Milewskiego. P i­
jany helota ugodowy jes t w prawdzie w pogardzie u „trzeź- 
wych“ m istrzów ugody: ale czyż jego czkawka pijacka nie
jes t obrzydliwym, do absurdu doprow adzonym , odgłosem — 
uroczystych hymnów ugodowych ?...

Z RAPTULARZA.
M OLOCHOW I NA. ŻER. Niemieckie m inisterstw o w o j^  

ma przedłożyć nowemu parlam entow i szereg nowych pro­
jektów  wojskowych. W Prusach wschodnich i Alzacyi zor­
ganizow ane być mają dw a now e korpusy kosztem  60 milionów 
m arek, now e kredyty na flotę w ojenną wynosić mają 70 mi­
lionów, wreszcie na flotę pow ietrzną 15 milionów m.

W Angli rozpoczęła się ożywiona propaganda za reform ą 
wojskową, a mianowicie za wprowadzeniem  powszechnej 
służby wojskowej.

Również Włochy rozpoczęły organizacyę nowego korpusu, 
mającego na wszelki w ypadek wzmocnić obronę ich w scho­
dniej granicy.

ANGLIA UZYSKAŁA od Turcyi ważny po rt Sulum w Cy- 
renaice i już go obsadziła. Poniew aż Włochy nie protestow ały, 
praw dopodobnem  jest, że musiały dawniej zawrzeć z Wielką 
B rytanią cichy tra k ta t w tej sprawie.

MIĘDZY ROSYĄ A STANAMI ZJEDNOCZONYMI przy­
szło do zatargu dyplom atycznego z pow odu żądania S tanów  
dopuszczenia Żydów amerykańskich do Rosyi. S tany w ypo­
wiedziały caratow i obowiązujące dotąd trak ta ty . O dbić się to 
może przedew szystkiem  na wychodźcach rosyjskich do A m e­
ryki, których większość stanow ią Polacy i Litwini.

Z ROSYI. Z katorgi zbiegł jeden z wybitniejszych posłów 
II. Dumy socyal-dem okrata Biełousow.

Frakcya socyalistyczna Dumy ogłasza dokum enty, z k tó ­
rych wynika niezbicie, że b. poseł K arawajew  został zam or­
dow any w Jekaterynosław iu przez najętych przez prezesa 
czarnej sotni D ubrow ina zbirów za w iedzą organów  rzą­
dowych.

W P etersburgu  odbyły się po raz pierwszy od czasów 
rewolucyi masowe zebrania nielegalne po fabrykach celem 
protestow ania przeciw gw ałtom  rządowym. Uczestniczyło 
w nich przeszło 11.000 robotników .

Komisya Dumy rozpoczęła obrady nad reform ą służby 
wojskowej. Celem jej jes t skrócenie czasu służby, zasadniczo 
na 3 lata (zdanie egzaminu oficerskiego skraca czas na 2 lata) 
Ilość oficerów rezerwow ych zostanie znacznie pomnożoną 
przez rozciągnięcie służby wojskowej na wiele zawodów do­
tąd  wolnych. Nauczyciele i lekarze np. służyć będę dw a lata. 
P onadto  do egzaminu oficerskiego dopuszczeni będą nietylko

ochotnicy nadto absolwenci VI. klasy szkoły średniej. Służba 
oficerów rezerwow ych przedłużoną zostanie o la t 5. Usunięty 
będzie system  oznaczonej liczby poborow ych w d a n y m  
o k r ę g u  dzięki czemu brano mniej zdolnych w jednej miej­
scowości a puszczano zupełnie zdrowych w drugiej. Nowa 
ustaw a ma na celu przedew szystkiem  znaczne podwyższenie 
ilości oficerów rezerwow ych na wypadek mobilizacyi.

PARLAMENT AUSTRYACKI obradow ał nad szeregiem 
nowych przedłożeń. N aj ważniej szem z nich była spraw a po­
lepszenia płac kolejarzy. Uchwalono przeznaczyć na ten  cel 
38 milionów, (rząd projektow ał 21 milionów). Pokrycie znajdzie 
się w podwyższeniu taryf. N astępnie obradow ał parlam ent 
nad proponow anem  przez rząd podwyższeniem podatków  
pośrednich (od cukru, piw a i wódki). Na jednem  z ostatnich 
posiedzeń wniósł p. Malik rezolucyę w sprawie reformy p ra­
wa małżeńskiego. A ustryackie praw o stanow i pod tym w zglę­
dem curiosum kulturalne i jes t o wiele gorsze od praw a 
kościelnego. Głosowanie było próbą sił żywiołów klerykalnych 
i postępowych. Za rezolucyą głosowało 177 przeciw 198 
posłów. W iększość klerykalna była przeto zdumiewająco 
małą.

W KROACYI, gdzie osławiony ban Tomasics rozwiązał 
Sejm, odbyły się w śród niebywałych gw ałtów  wybory przy 
asystencyi 60 kompanii piechoty, kilkunastu szw adronów  
i m nóstw a zciągniętych z W ęgier żandarm ów. Rząd zmuszał 
urzędników i nauczycieli do głosowania na swych kandydatów , 
w dniu w yborów  aresztow ano w szystkich praw ie agitatorów  
opozycyi, siedmiu kandydatów  (w ten l: 5 b. posłów) i m nó­
stw o wyborców. Fiakrom zakazano wozić opozycyjnych agi­
ta torów , groźbą odjęcia koncesyi, a gdy ci chciełi użyć au to ­
mobilów, zakazano wogóle jeździć automobilami. Mimo w szyst­
ko poniósł rząd klęskę, przeprow adzając z 88 posłów tylko 25. 
Sam  ban uratow ał swój m andat tylko w ten sposób, że ko­
misarz rządowy oddaliwszy komisyę sam „obliczył** większość 
15 głosów. Również w b o ś n i a c k i m  S e j m i e  przyszło do 
burzliwych zajść. Dwaj posłowie zarzucili członkowi rządu 
Horowitzow i wzięcie znaczniejszej łapówki. Przew odniczący 
zam iast pozwolić na zbadanie sprawy, wykluczył ich z posie­
dzenia. Posłowie nie opuścili Sejmu, ale w obawie, aby im 
nie uniemożliwiono wyjścia, rozgościli się na stałe w gmachu.
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ŚWITEZIANKA Zakład m leczarsko-kaw iar- 
niano-restauracyjny co co co

A D A M A  K I L J A N O W I C Z /  :: U L . M I K O Ł A J A  L . lO
Ślicznie urządzony lokal z tarasem . Kuchnia cłojLjrowa i tania. — Obiady począwszy od K. 1'20.
co Kawa, herbata 28 h. — Wszelkiego rodzaju ja<Ą i napoje od mleka do wina szampańskiego c o
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FabryK a za ło ż o n a  w  roK u 1782.

J. A. BACZEWSKI
c. k. d o s taw ca  nadw orny  — Lwów

POLECA PRAWDZIWE POLSKIE 
WÓDKI i NAJPRZEDNIEJSZE LI­
KIERY, WYSYŁKA NA PROWINCYĘ!

WYSYŁKA SPIRYTUSU 
W BLASZKACH 5-KIL.

eK E F IR e
PO L E C A

: M leczarnia: 
P rzew o rsk a
A. ks. Lubomirskiego 
i St. hr. M ycielskiego
Lwów, P o ln a  25.
ZAM ÓW IENIA O D SY ŁA  
D O  DOM U. — TEŁ. 835.

t a b l i c e  i wywieszki, 
marki, pieczątki, stam- 
pilie kauczukowe, nu- 
meratory, paski do wy­
ciskania, numerowania 
miast i wsi, tablice  
graniczne, witraże do 
kościołów, klatek scho­
dowych, sklepów i t. p. 
T ablice nagrobkowe 

poleca ZAKŁAD

coco LWÓW coco 
PasażHausm ana.

Q6COCK3nS3C

Albert
Szkowron
Lwów, KoperniKa 1. 3.

H an d el tow arów  ko lon ia lnych , 
w in, ła k o c i, ow oców  p o łu d n io ­

wych e tc . e tc .

po leca  s ię  łask aw y m  w zglę­
dom  P . T. P u b lic zn o śc i.

6ECK25CD9X DB3TDSXi!

m

Tapety, Dywany, Portjery, Materje m eblowe
najtaniej w magazynie firmy W. ADAMSKI 

FABRYKA STOR (3 w e  l w o w i e ,  h o t e l  ^ o r ż a .

ODBITO W DRUKARNI „WIEKU NOWECO". LWÓW, KRZYWA8. KLISZE WYKONANO W ZAKŁADZIE ART. „TĘCZA".


